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Hitlerowcy gdańscy
zaczynają... grozić Polsce

W  H is z p a n i i
Rząd Jest pewien zwycięstwa

Komunikat ag. Press o sytuacji 
w „wolnetn" mieście Gdańska da- 
jemy w brzmieniu dosłownym. Po
twierdza on całkowicie nasze, po
wtórzone i w tym numerze, stano
wisko zasadnicze. Red. 
Hitlerowskie władze W. Miasta

ujawniają coraz bardziej zuchwałe 
maniery wobec Polski i jej upraw
nień w Gdańsku. Hitlerowcy gdań
scy odmawiała Polsce kategorycz
nie prawa „mieszania się" do we
wnętrznych spraw W. Miasta i 
twierdzą, że Gdańsk jest PAŃ
STWEM ABSOLUTNIE SUWE
RENNYM, jeśli chodzi o układ sto
sunków wewnętrznych.

Wyrazem tego zasadniczego sta
nowiska władz gdańskich stał się 
proces, wytoczony Jednemu z pra
cowników Komisariatu Generalne
go Rzplitej o „stawianie oporu" 
policji gdańskiej. Prokurator zażą
dał ukarania oskarżonego grzyw
ną w wysokości 300 gułednów. 
Sąd przychylił się do wniosku pro
kuratora, a wyrok, skazujący o- 
skarżonego na tę wysoką grzyw
nę, motywował okolicznością, że 
oskarżony zwracał słę o interwen
cję do Komisarza Generalnego 
Rzplitej.

W kołach polskich zwracają u- 
waire. że motywacła wyroku po
zostałe w sorzecznoścł z umowami 
polsko - gdańskimi, które przyzna
ją Komisarzowi Generalnemu nra-

wo opieki nad ludnością polską na 
terenie W. Miasta. Tym bardziej 
służy Komisarzowi Generalnemu 
prawo wystąpienia w obronie 
własnego pracownika.

Gdańskie koła polityczne pod
noszą, że hitlerowskie władze W. 
Miasta nabrały zuchwałości i tu
petu z chwilą, gdy uszły łm bez
karnie represje wobec przeciwni
ków politycznych. Prasa hitlerow
ska posuwa się tak daleko, że 
wyznacza Polsce jej zadanie wo
bec Gdańska i Ligi Narodów. Pol
ska powinna — zdaniem tej pra
sy — doprowadzić do uznania 
nrzez Genewę suwerenności W. 
Młasta w kwestiach wewnętrz
nych, przy czym sama nie może 
liczyć na rozszerzenie swych praw 
politycznych i gospodarczych 
Gdańsku. Prasa hitlerowska grozi 
Polsce, że naorężone stosunki pol
sko - gdańskie musialyby wytwo
rzyć nową sytuacię między Polską 
a „Trzecią" Rzeszą, która przy
wiązuje szczególne znaczenie do 
pomyślnego rozwoju wydarzeń nad 
ujściem Wisły.’

Pogróżki prasy hitlerowskiej w  
Gdańsku sa tym więcej znamien
ne, że równocześnie prasa nie
miecka w Rzeszy podkreśla szcze
gólnie znaczenie i wartość bezoo- 
średnich rokowań polsko - gdań
skich. które jakoby zawsze dalą 
oomyślne wynikł. Tymczasem w

każdej nieomal sprawie bezpośre
dnie rokowania wyglądają w ten 
sposób, że władze gdańskie zwra
cają się do Berlina po instrukcje.

Również i obecnie władze gdań
skie uchylają się na razie od roz
mów z Polską, oczekując wskazó
wek z Berlina.

P/ezes rady ministrów i minister 
wojpy opublikował wczoraj roz
kaz, w którym oświadczył , że na
deszła godzina decydująca i że 
Rząd dysponuje wszelkimi środ
kami dla zapewnienia zwycięstwa.

Fyezydent Azana po długiej r

Wilki o W i n i  liiiń mai?
że Rząd jest gotów do skrócenia czasu pracy 
w górnictwie w drodze ustawowej

Premier Składkowski przyjął delegację Związków Górniczych w 
osobach: tow. J. Stańczyka, oby w. obyw. Kapuścińskiego, Fessera 
(ZZZ.) i Kota (ZZP).

Delegacja przedstawiła premierowi przebieg konfliktu o skrócenie 
czasu pracy w górnictwie, oraz te przyczyny, dla których górnicy 
muszą się domagać skrócenia czasu pracy. Wobec tego, że przemy
słowcy odrzucili nietylko żądanie skrócenia czasu pracy, ale i wszy
stkie inne żądania, jak sprawa Spółki Brackiej i urlopów, delegacja 
zwraca się do p. premiera o poczynienie kroków, któreby umożliwi
ły zrealizowanie żądań górników bez potrzeby proklamowania straj
ku.

P. premier oświadczył, że doceniając ważność żądania skrócenia 
czasu pracy w górnictwie, RZĄD WNIESIE DO SEJMU, JAKO PIL
NE PRZEDŁOŻENIE -  UDZIELENIA MU PEŁNOMOCNICTW 
USTAWOWYCH DLA SKRÓCENIA CZASU PRACY W GÓRNIC
TWIE.

Zabezpieczenie finansowych podstaw Spółki Brackiej zostanie za
łatwione w ten sposób, by Spółka mogła wypłacać dotychczasowe 
świadczenia emerytom górniczym.

Sprawa właściwego wynagrodzenia za urlopy jest rozpatrywana 
przez Rząd i będzie, jak oświadczył p. premier, przychylnie dla gór
ników załatwiona.

Wybory w Ameryce

W nocy ze środy na czwartek zmarl w Warszawie po krótkiej 
ale ciężkiej chorobie tow. JERZY MICHAŁOWICZ, członek Rady Na
czelnej P. P. S., jeden z najwybitniejszych kierowników sportu ro
botniczego w Polsce. Pad! dosłownie na posterunku, bo zaraził się 
szkarlatyną, jako lekarz, który nie dbał nigdy o siebie samego, gdy 
chodziło o śpieszenie z pomocą.

**«
Pogrzeb tow. Jerzego Michałowicza odbędzie się jutro, w so

botę o godz. 14 m. 30 ze szpitala „dziecięcego" przy ul. Koper
nika w Warszawie. Zbiórka uczestników pogrzebu — przed 
szpitalem.

W. O. K. P. P. S., Centralny i Warszawski Wydziały Mło
dzieży P. P. S., Rada Zawodowa m. Warszawy, Z. R. 3. S., 
T. U. R. wzywają ogół towarzyszy i przyjaciół do wzięcia 
udziału masowego w pogrzebie. Organizacje biorą udział w po
grzebie, przynosząc ze sobą sztandary.

Pochód żałobny uda się na cmentarz Powązkowski.

Kapipania wyborcza w Ameryce 
osiągnęła obecnie punkt szczyto
wy. Obok ankiety tygodnika „Li- 
terary Digest“, którego ostatnie 
sprawozdanią tygodniowe dają 
Landonowi 1,004,000, a Rosevel- 
towi 728,000 głosów — nie mniej 
ciekawą ankietę urządziła nowo
jorska placówka Reutera. Według 
wyników tej ankiety, przeprowa
dzonej we wszystkich stanach 
Unii . Landon otrzyma w listopa
dzie 217 elektorów',' Róosevelt zaś 
314. Jak wiadomo, wyborcy ame
rykańscy nie wybierają bezpo

średnio Prezydenta, ale tylko e- 
lektorów republikańskich lub de
mokratycznych w poszczególnych 
stanach, z których każdy posiada 
liczbę elektorów proporcjonalną 
do liczby ludności. Elektorzy zbie
rają się w styczniu w Waszyngto
nie dla załatwienia formalności 
wyboru Prezydenta.

Wall Street (giełda), która jest 
zawsze najpewniejszym termome
trem politycznym, nastrojona jest 
apatycznie/nie'' wierząc ' w możli- 
dośt* wyboru swego kandydata, 
Landona.

Zarząd Główny ZRSS odbyi w 
dniu 29-ym października żałobne 
posiedzenie, poświęcone pamięci 
tow. JERZEGO MICHAŁOWICZA.

Zarząd Główny postanowił we
zwać wszystkie kluby i Okręgowe 
Komitety Sportowe do okrycia na 
przeciąg 6-ciu tygodni żałobą 
sztandarów związkowych i klubo
wych oraz emblematów. Zarząd 
Główny uchwalił odwołać wszyst
kie imprezy sportowe, wyznaczo
ne na dzień 31-go października i 
1-go listopada b. r. W końcu Za
rząd Główny dla upamiętnienia 
niepożytych zasług tow. Michało
wicza dla sportu robotniczego po
stanowił powołać do życia CEN
TRALNY ROBOTNICZY INSTY
TUT KULTURY FIZYCZNEJ JEGO 
IMIENIA.

radzie podpisał dekret, powołują
cy nowy kontyngent wojsk. 

BOMBARDOWANIE POZYCYJ 
REBELII.

Eskadra samolotów rządowych 
bombardowała m. Caceres, gdzie 
zniszczono 5 wielkich trzymotoro- 
wych bombardowców. Lotnicy 
rządowi zrzucili również bomby 
ną> hangary w Tablada. gdzie po
wstańcy montują nowe aeroplany. 

WOJSKA RZĄDOWE WKROCZY
ŁY DO OVIEDO.

tylinisterium wojny opublikowa
ło przez radio komunikat, w któ
rym oświadcza, że zwycięska ak
cja wojsk rządowych w prowincji 
Asturii trwa i że część przedmieś
cia Oviedo znowu przeszła w ręce 
oddziałów rządowych.

Na froncie południowym nie za
szły żadne zmłany. Na froncie śród

Milicja góralska
Radiowy komunikat powstańczy 

donosi: W Sanfander utworzono 
milicję z górali, na kfórej czele

kowym wojska rządowe odparły 
powstańców z Rosledo de Chavela. 
Również odparty został atak na 
odcinku Peregrinos. Oddziały rzą
dowe zajęły stację kolejową Al- 
morox.

SYTUACJA W OŚWIETLENIU 
REWOLTY.

Radio powstańcze podaje, że w 
dniu wczorajszym eskadry trójmo- 
torowców powstańczych krążyły nad 
stolicą. Ożywioną działalność wyka
zywały samoloty na odcinku Montoro 
frontu południowego, gdzie bomby 
powstańcze poczyniły znaczne spu
stoszenia.

Jeden z dowódców sił obronnych 
Madrytu, płk. Tx>pez, został wczoraj 
po południu zabity.

Na północnym odcinku terenu ope
racyjnego 7-ej dywizii wojska pow
stańcze kontynuowały marsz w 
kierunku Escurial, zajmując szereg 
punktów o dużym znaczeniu strate
gicznym.

w Santanderze
I stanął Bruno Alonso. Milicja ta 
walczy po Stronie wojsk rządo- 

I wych.

Wobec zajść na wyższych uczelniach

Zanim będą ustalone szczegóły 
powstania tej tak doniosłej i dro
giej dla sportowców robotniczych 
instytucji imienia Zmarłego, Za
rząd zwraca się z prośbą do wszy 
stkich organizacyj robotniczych 
oraz do przyjaciół projektowanej 
instytucji do składania ofiar pie
niężnych na konto PKO nr. 17870 
z dopiskiem na „Instytut im. dr. 
Jerzego Michałowicza".

Zawiadamiamy jednocześnie, że 
w dniu 30-ym i 31-ym październi
ka będzie czynne biuro Warsz. 
Sportowego Komitetu Okręgowego 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 
tel. 2-31-95, do którego należy 
zwracać się o wszelkie informacje. 
Kierownictwo pochodu żałobnego 
obejmą ttow.: Dzięgielewski i Hry
niewicz.

W związku z ostatnimi wyda
rzeniami na terenie szkół akade
mickich, Polska Agencja Telegra
ficzna otrzymała od pana Prezesa 
Rady Ministrów następujące o- 
świadczenie:
Wolność, która wyładowuje się 

w ekscesach i wzniecaniu niepoko
ju, bezwzględnie staje się anar
chią.

Obowiązkiem każdego sumien
nego Rządu jest tępienie anarchii. 
Anarchię musi potępić każdy roz
sądny i uczciwy obywatel, ponie
waż wie dobrze, że anarchia osła
bia Państwo.

Czy Polak, mający świadomość 
narodową i pragnący dla swego 
narodu wielkości, może chcieć o- 
słabienia Polskiego Państwa?

Czy można wielkość Polski rea
lizować w wybrykach i burdach 
akademickich?

Dzisiejsza epoka stawia tak 
wielkie zadania umysłom i charak
terom polskim, że tylko człowiek 
o bardzo małym duchu i małym, 
pożałowania godnym sercu, może 
szukać wyżycia się w uniwersy
teckiej burdzie.

Zdając sobie dobrze sprawę ze 
swych obowiązków i pragnąc dla 
młodzieży polskiej naprawdę wy
sokiego poziomu wewnętrznego 
życia, i wysokiego poziomu idea
łów, jestem zdecydowany katego
rycznie przeciwstawić się tym 
wszystkim, którzy chcieliby po
ziom ambicji akademickich obni
żyć do burd żakowskich.

Będę przeciwdziałał tym, którzy 
burdy wzniecają I tym, którzy je 
inspirują, którzy uprawiają niego
dną snekulację na zapalnej duszy 
młodzieży.

(—) Sławoj Składkowski 
Prezes Rady Ministrów.

Czwartek minął na wyższych u- 
czelniach w Warszawie w spoko
ju. Wspólna deklaracja rektorów 
Uniwersytetu, Politechniki i Szko
ły Głównej Gospodarstwa Wiej
skiego wywołała uspokojenie.

Bićg wykładów i prac nauko
wych na wyższych uczelniach nie 
został wcale zakłócony.

Wykłady zawieszone są tylko 
w Szkole Głównej Handlowej.

Grzeszolski— uniewinniony
Wczoraj o godz. 1-ej w poł. 

przy szczelnie wypełnionej sali 
Sąd Apelacyjny w Warszawie o- 
głosii wyrok w procesie Pawia 
Grzeszolskiego, skazanego przez 
Sąd w Sosnowcu na karę śmierci 
z zamianą, na mocy amnestii, na 
bezterminowe więzienie,

SĄD APELACYJNY 
GRZESZOLSKIEGO UNIEWINNIŁ.

Sąd w motywach stwierdził, iż 
bezsporną jest rzeczą, iż dzieci 
Grzeszolskiego otrute zostały ta

lem, jednocześnie atoli nie zostało 
udowodnione, iż czynu tego dopu
ścił się Grzeszolski.

Sąd Apelacyjny stanął na stano
wisku, że brak jest konkretnych 
dowodów winy i oskarżonego u- 
niewinnił.

Grzeszolski, usłyszawszy wyrok, 
powiedział „gorąco dziękuję".

Wyrok wywołał sensację i oma
wiano go w kuluarach sądowych 
długo jeszcze po ogłoszeniu.

1. K.
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Tow. Dr. Jerzy MICHAŁOWICZ
C złonek Rady Naczelnej Polskie j P a rtji Socjalistycznej
niestrudzony, ofiarny aż do zgonu, wierny i oddany bez reszty Sprawie Ludu Polskiego 
i Sprawie Socjalizmu padł na posterunku swej pracy lekarskiej w dniu 29-ym październi
ka 1936 r. w wieku lat 33, pozostawiając po sobie wiecznie drogą pamięć człowieka wiel
kiej miary, obywatela i społecznika.
Wyprowadzenie zwłok Zmarłego odbędzie się w  sobotę 31 października o godz. 14 m. 
30 z kaplicy szpitala Dziecięcego, przy ul. Kopernika na cmentarz Powązkowski. 
Zawiadamiając o  tej niepowetowanej stracie, wzywamy ogól robotniczy Warszawy do 
masowego udziału w  pogrzebie.

Rada Naczelna
i Centralny Komitet Wykonawczy 

P. P. S.

Processądowjofatalnąrolę.koncernulKC'
w  ż y c iu  p o l s k i e m

Tow. Ir.lny H iM c z
Członek Centralnego Wydziału Młodzieży

P. P. S.
zmarł dnia 29 października b. r. 

w 33-cim roku życia
Donosząc o tej niepowetowanej stracie, jaką ponosi mło
dy ruch socjalistyczny, któremu Zmarły poświęcił wszy
stkie swe siły i talenty, wzywamy ogół młodzieży socjali
stycznej do masowego udziału w pogrzebie, który nastąpi 
w dniu 31 października b. r. o  godz. 14-ej m. 30 ze szpi
tala Dziecięcego przy ul. Kopernika na cmentarz Powąz
kowski

Centralny i Okręgowy Wydziały 
Młodzieży P. P. S.

P o kw itow an ie
NA S P O R T  RO BO T N IC Z Y

zam iast wieńca na  trumnę tow. 
dr. J. Michałowicza — W ładysła
w a i Zygmunt Szymanowscy zł. 5.

MIS. „Batory**
walczy z burzami

Z M/S „Batory" komunikują, 
że statek przebył trzeci sztorm w  
czasie bieżącej podróży do No
wego Yorku. Huragan ten w yjąt
kowej siły, trw ający 18 godzin, 
statek wytrzymał doskonale, pa
sażerowie i załoga zdrowi.

Przed Sądem Okręgowym w  
W arszaw ie rozpoczął’ się wczoraj 
proces z oskarżenia Związku Na
uczycielstwa Polskiego i redakto
ra  „Płomyka" ob. Kotarbińskiego 
przeciwko redaktorowi odpowie
dzialnemu „IKC“ Stankiewiczowi 
o zniesławienie.

Akt oskarżenia stw ierdza, iż 
„IKC‘‘ dopuściło się zniesławienia 
zarówno Związku, jak  i redakcji 
„Płomyka" przez rzucanie oszczer 
czych wiadomości, że związek na 
łamach „Płom yka" szerzy „agita
cję komunistyczną".

Oszczerstwa tego dopuścił się 
„IKC" w  artykule p. t. „Szaleń
stwo czy zbrodnia", w  którym za 
atakow ano gwałtownie Nr. 25 
„Płomyka". „IKC" stosując znaną 
dobrze swą „specyficzną" metodę 
obrzucania błotem inaczej myślą
cych, użył przytem takich zwro
tów, jak : „młodzież szkolną truje 
się bolszewizmem", „to już pro
paganda, za którą au tor chyba do 
stanie order czerwonej gwiazdy", 
„Zbrodnia dokonywana legalnie 
na duszach młodego pokolenia", 
„Czas skończyć z legalnem i obo- 
wiązkowem zatruwaniem dusz 
dziecięcych" i t. p.

W  uzasadnieniu oskarżenia o- 
skarżyciele plyw atni stw ierdzają, 
że Związek redagując „Płomyka" 
trzymał się zasady poświęcenia 
zawsze poszczególnego numeru w 
całości jednemu zagadnieniu. I 
tak były numery poświęcone „Zło

łowi harcerzy", „żałobie narodo
wej", „Napoleonowi" i t. d. W 
myśl tej zasady, poświęcono też 
cały numer ZSSR.

Proces stał się terenem walki 
między rzecznikami stron, przy- 
czem strona oskarżona dążyła do 
jaknajwiększego zwężenia ram o- 
skarżenia. Oskarżyciele stanęli je
dnak na stanowisku, że nie moż
na jedynie mówić o a taku „IKC" 
na Związek, lecz o całokształcie 
całej działalności i o  wszystkich 
metodach „IKC.".

Liczni świadkowie oskarżenia 
zeznali dla „IKC." jak  najgorzej. 
Zarówno W acław  Sieroszewski 
jak  i red. Rzymowski, wypowie
dzieli się w obronie „Płomyka" 
Zwłaszcza red. Rzymowski, który 
stwierdził, iż w „Płomyku" poru
szane były jedynie tematy, doty
czące Rosji sowieckiej, które nie 
mogły nikogo urazić. Red. Rzy
mowski podkreślił również, że spe 
cjalna Komisja M inisterialna ba
dała treść artykułów będących 
przedmiotem napaści i nic w nich 
„karygodnego" nie znalazła, św . 
Sudek stwierdził, że „Płomyk" u 
rodziców i dzieci cieszy się jak- 
najlepszą opinją, a św. Jakel kie
rownik biura wychowania między 
narodowego podkreślił, iż na te
renie biura „Płomyk" miał opinję 
jaknajlepszą. O Rosji sowieckiej 
identyczne wiadomości zawierały 
pisma dziecięce Ameryki, Anglii, 
Danii, Szwecji, Francji i Szwajca

rii. i nikogo to tam  nie raziło.
B. dyrektor departam entu nauki 

prof. Un. W arsz. Bystroń podkre
ślił, że idea państwowości zawsze 
była w  „Płomyku" silnie podkre
ślana; św iadek ten podkreślił je
dnocześnie, że w  M inisterium 0 -  
świecenia mówiono nieraz o de
prawującym wpływie w ydaw 
nictw „IKC.“  na młodzież szkolną.

To samo podkreślił św. nau
czyciel Kubski, który zacytow ał 
znany przykład „talentu" wycho
wawczego „Tajnego D etektywa", 
który w  Białostockiem doprow a
dził do zorganizowania się bandy 
z młodzieży szkolnej. Związek 
Nauczycielski powziął z tego po
wodu w  swoim czasie rezolucję w  
kierunku zwalczania wydawnictw  
„IKC." wśród młodzieży.

W  tym miejscu doszło do o- 
strej wymiany zdań między s tro 
nami, gdyż adw. Skoczyński, o - 
brońca „IKC." wystąpił ze sprze
ciwem co do mówienia o „IKC.“  
wogóle.

Rzecznik oskarżenia adw. Les- 
man w  odpowiedzi oświadczył, iż 
rozpatrując spraw ę, należy oświe
tlić tło moralne i tę chorobę mo
ralną, jaką jest działalność „IKC.".

Bronią „IK C " adw. Skoczyński 
i adw. Kram z Krakowa.

Zeznania dalszych świadków 
ciągnęły się do nóźna wieczór i 
streścimy je z powodu braku miej-

Dnia 30-go paźlziernlka b. r. o godz. 9-e| rano w Kościele Krzyża 
odbędzie się Żałobne Nabożeństwo za dusze ś .p . Dr. Jerzego Michałowicza
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M IC H A Ł O W IC Z
Kierownik Referatu Sportowego Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych R.P.,

niestrudzony szermierz o prawo do zdrowia i tężyzny 
fizycznej dla ludzi pracy 

zmarł w dniu 29 października r. b.
O tej w ielkiej i bolesn ej stracie zaw iadam ia szerokie  

rzesze p raco w n ik ó w  k o lejo w ych

Prezydium Zarządu Głównego Z.Z.K .



Sprawa Gdańska

Dwa staoowisha
Rada Główna Ligi Morskiej i 

Kolonialnej powzięła w dn. 25 
października uchwały następu
jące w sprawie sytuacji, która 
istnieje w „wolnem" mieście 
Gdańsku:
. „R ada  Główna L . M . K-, po w y

słuchaniu  in fo rm ac ji o  stosunl 
panu jących  n a  z iem i gdańskiej, 
poleca Z arządow i Głównemu L ig i 
M orskiej i  K olonialnej poczynić 
kroki u  w ładz państw owych w  kie
ru n k u :

1) u trw alen ia  odwiecznych, h is
to rycznych p raw  R zplitej n a  Zie
m i G dańskiej,

2 ) u trw alen ia  gw arancji bezpie
czeństw a d la  niczem n ieskrępow a
nego handlu  przez p o r t gdańsk i,

8) rew izji obecnego s ta n u  rze
czy n a  ziemi gdańsk iej d la  zabez
pieczenia ludności polskiej w arun 
ków swobodnego, ku ltu ra lnego , po
litycznego i gospodarczego rozwo
ju" .
Uchwały są w zasadzie słusz

ne, ale są zarazem niewystar
czające. Trzeba sobie powie
dzieć wyraźnie, że w sprawie 
gdańskiej istnieją w Polsce dwa 
stanowiska, dwa sposoby myślę 
nia:

1) jedni mówią, jak Liga Mor
ska i Kolonialna: niech hitlero
wcy zapewnią Polakom w Gdań 
sku prawa,, spokój i bezpieczeń 
stwo, a reszta nas nie dotyczy;

2) drudzy — między innymi 
nasz ruch — oświadczają: wszel 
kie zabezpieczenia w stosunku 
do Polaków tylko — są fikcją i 
dziecinnem złudzeniem, jeżeli 
Konstytucja gdańska zostanie 
wogóle strzaskana, jeżeli ca
la ludność „wolnego" miasta 
nie będzie korzystała z praw, 
spokoju i bezpieczeństwa, jeże
li „wolne" miasto zostanie fak
tycznie zaanektowane przez 
„Trzecią" Rzeszę; ponadto 
wchodzi w grę kwestia niebyle- 
jaka — kwestia gwarancyj mię
dzynarodowych i honoru Rze
czypospolitej Polskiej.

Nie wątpię, że Liga Morska 
i Kolonialna rozumie tę is totną  
różnicę dwuch stanowisk. Sta
nowisko pierwsze jest w prak
tyce wywieszeniem białej cho
rągwi. My prowadzimy i będzie
my prowadzili nadal walkę o 
zwycięstwo stanowiska drugie
go. Tu nie chodzi o to, że te
raz akurat represje spadają na 
socjalistów gdańskich; jutro spa 
dną na „centrum" katolickie. 
Chodzi o to, że w ten sam spo
sób powstała w XVIII stuleciu 
ta równia pochyła, po której sto 
ożyliśmy się w dół aż do kata
strofy.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

„Pomoc zim owa” 
Konferencja u m in. K ościa łkow skiego

W czoraj w  Ministerium Opieki 
Społecznej odbyła się konferencja 
prasowa, poświęcona tak  zw. „po 
mocy zimowej" dla bezrobotnych.

Min. Kościałkowski w  swym 
przemówieniu naszkicował głów
ne zasady wielkiej zbiórki na „po
moc zimową". Główne zasady to 
powszechność i dobrowolność.

Rozpoczęły się zapytania.
— Jaka będzie egzekutywa 

(przym us) przy zbiórce? — zapy
tał jeden z dziennikarzy.

— Jakiż może być „przymus", 
skoro zbiórka jest dobrowolna?— 
odpowiada minister. — Zwracamy 
się do korporacyj, związków, sto
warzyszeń, by jaknajszybciej spre 
cyzowały swe ofiary.

— Jak będzie wyglądał podział

Bez zmian
Przew idyw any p rzeb ieg  pogody 

dn ia  80 fctn.: Pom orze, W ielkopol
ska , Polaka  środkow a: rankiem  
chm urno i m glisto , w  c iągu  dn ia  roz 
pogodzenia. N ooą m iejscam i lekkie 
przym rozki w  ciągu dn ia  te m p era tu 
r a  do 10 s t. S łabe w ia try  m iejsco
we. Pozostałe dzielnice: chmurno, 
rankiem  m glisto , n a  w schodzie i Pod 
ka rpack i zanikające deszcze (w  gó
rach  śn ieg ). T em peratu ra  m ało  zmie 
niema. Słabe w ia try  z kierunków  
zmiennych.

Co piszą o Hiszpanii?
Wobec kłamstw i oszczerstw, 

rozsiewanych codziennie w  spra
wach hiszpańskich przez praso
wych fagasów międdzynarodowe- 
go faszyzmu, obowiązkiem prasy 
niezależnej i  robotniczej jest no
tować każdy bezstronny a  uczci
w y głos informacyjny o sytuacji 
w Hiszpanii.

Znany dziennikarz amerykań
ski Louis Fisher w  jednej ze swych 
korespondencyj z Madrytu zasta
nawia się nad wypadkami, po
przedzającymi wybuch wojny do. 
mowej, i pisze m. in.:

„Człowiek, k tóryby  przed  pół 
rokiem  z ab ra ł s ię  energicznie do 
dzieła i  zaaresztow ał dw ustu  n ie
przygotow anych generałów  i ofi
cerów sztabow ych, mógł by ł u ra 
tow ać życie owych 80.000 H iszpa
nów i H iszpanek, k tó rzy  zginęli 
w  pierw szych dziesięciu m iesią
cach w ojny domowej. A le A zana, 
szlachetny in te lek tu alis ta  o n a j
szlachetniejszych ideałach, zadowo 
lił się połowicznymi środkam i. D ra  
końskie zarządzenia  n ie  odpowia
da ły  jego  tem peram entow i. Jego 
refo rm a  ro lna  zaalarm ow ała  ob
szarników , n ie  osłab ia jąc  ich  zbyt 
poważnie. D elikatne rep resje  pod 
adresem  k ilku generałów , k tórych 
przetranzlokow ano do odleglej
szych garnizonów , ostrzeg ły  ich 
przed  nadchodzącymi możliwościa
m i i  by ły  d la  nich  w skazówką, że 
m uszą się przygotow ać do rebelii. 
L ęk napoly feudalnych  k la s  o  ich 
w łasność ziem ską, w  połączeniu z 
lękiem  wojskowych o ich stanow i
ska  stróżów tych klas, w y jaśn ia  
opó r przeciw  konsty tucy jnem u au 
tory te tow i".

A oto co pisze Fisher o sytuacji 
wojskowej:

„N ajp iln iejszym  zadaniem  re 
wolucji hiszpańsk iej je s t  stw orze
n ie  a rm ii. L egalny R ząd potrzebu
je  p rzerw y, aby  en tuzjastyczn ie  m u 
oddanych zwolenników uzbroić i 
wyćwiczyć w e w ładan iu  bronią. 
Do pewnego stopn ia  je s t  to  też 
kw estia  a rty le r ii i  samolotów. Obu 
tych  środków w alk i b ra k  Rządowi. 
B ardzo często odnosi się w rażenie, 
że BO samolotów mogłoby w krót
kim  czasie przechylić szalę zwy
cięstw a n a  szalę Rządu. R ząd po
siada  złoto i  pilotów, lecz z powo
du t .  zw. p a k tu  neu tra lnośc i, nie 
może zakupić potrzebnych m a-

W korespondencji S. Franka, 
datowanej przed niewielu dniami 
z W alencji, znajdujemy pewne 
szczegóły o nastrojach społeczeń
stw a hiszpańskiego na terenach, 
podległych Rządowi. Nie brak 
tam, oczywiście, przyczajonych 
zamaskowanych faszystów, którzy 
„czyhają tylko na odpowiedni mo-

zebranych kwot i materiałów? — 
zapytuje fow. K. Czapiński.

— Otóż niektórzy proponowali, 
by zbiórka odbywała się woje
wództwami, z tern, że każde woje
wództwo zebrane kwoty zatrzy
muje dla siebie. Ale to jest nie
praktyczne, bo w  niektórych woje 
wództwach bezrobotnych wielu, a 
w  jnnych mało. Stąd konieczność 
centralizacji funduszów. Natomiast 
materiały (ka ofle, węgiel, drze
wo i t. p.) winny być ze zrozu
miałych względów przeważnie za 
trzymywane na miejscu. Co zaś 
się tyczy udziału związków zawo
dowych w  akcji, to jest bardzo po 
żądana. Pomoc powinna być je 
dnaka dla wszystkich!

— A zbiórki uliczne? — zapytu
ją  redaktorzy.

— Niebawem już się zaczną. 
Chciałbym, aby w  organizacji zbió 
rek wzięli udział wszyscy, bez ró
żnicy kierunków i organizacyj.

Po zapytaniach rozpoczęła się 
swobodna pogadanka. Wyjaśniło 
się, że przede wszystkim chodzi o 
pomoc w  miastach. Oficjalnie za
rejestrowanych jest 400 tys. bez
robotnych, faktycznie jest ich zna
cznie więcej.

Minister apeluje za pośredni
ctwem prasy o pomoc do w szyst
kich. O pomoc rychłą i skutecz
ną!

ment, aby móc wystąpić z bronią ' 
w  ręku".

„W ielcy przem ysłow cy ży ją  
obawie, że p rzedsiębiorstw a ich  i  
m a ją tk i zostaną  skonfiskowane. 
O baw a ich je s t  o  ty le  uzasadnio
na , że  Rząd upaństw ow ił ju ż  sze
re g  większych fab ry k  i  przedsię
biorstw . N atom ias t mieszczaństwo 
jest faworyzowane; d robny prze
m ysł i  handel ko rzysta ją  z szero
kich u lg  podatkow ych i kredytów . 
D ek ret o obniżeniu komornego o 50 
proc, p rzy ję ty  został przez klasy 
pracu jące  z w ielkim  zadowole
niem ".
O sprawach, związanych z obro 

ną Madrytu, czytamy:
„R ząd zdaje  sobie spraw ę z gro

żącego niebezpieczeństw a i  czyni 
energiczne przygotow ania do obro 
ny  stolicy. W  m agazynach przy 
gotow ano ogrom ne zapasy  żywnoś
ci, m ogące w ystarczyć n a  4 —  5 
miesięcy. W znoszone są  potężne 
fo rty fikacje , których  pow stańcy 
ta k  ła tw o n ie  sfo rsu ją . H asło dn ia  
brzmi: „M adryt— H iszpańsk i V er- 
d u n !"  N a  f ro n tac h  M adry tu  Rząd 
skoncentrow ał ju ż  70.000 ludzi, go
tow ych walczyć do ostatniego".

**
Szlachetny ksiądz Lobio, które

go przemówienie w  obronie praw 
ludu hiszpańskiego drukowaliśmy 
na tym miejscu, nie jest — jak 
się okazuje —  unikatem. W  ko
respondencji tegoż S. Franka znaj, 
dujemy informacje o innym księ
dzu katolickim — Juanie Garcia 
Morales, który zdecydowanie wy
stąpił przeciw zdrajcom i sprze
dawczykom faszystowskim, odda
jąc się całkowicie do dyspozycji 
Rządu legalnego. W  jednym ze 
swych płomiennych artykułów pi
sze ks. Morales:

„K im  są  pow stańcy? S ą  to  ary
stokraci i  bogacze, wyzyskiwacze 
i  fałszyw i pobożnisie. W  ich posia
dan iu  z n a jd u ją  się bogactw a I  k a 
p ita ły , m y zaś, biedni i  uciemię
żeni, posiadam y ty lko  w ierne  i  wie 
rżące  serca... N asza  w alka je s t 
o k ru tn a  i  n ieubłagana. P rzejdą , 
je ś li zdołają p rzejść, a le  po n a 
szych tru p ac h ! Zdobędą, jeśli zdo 
ła ją  zdobyć, całą  H iszpanię, 
z as ta n ą  jeno  ru in y  i zglisz 
A le b ia d a  im ! Sprawiedliwość bo
ska  będzie n ieubłagana d la  tych 
w iecznych obłudników, kom edian
tów i faryzeuszów ..."
W artykułach i przemówieniach

ks. Morales oświadcza stale, że 
„lud hiszpański nie występuje 
przeciw religii, lecz przeciw tym, 
którzy w cieniu krzyża i w imię 
Chrystusa popełniają zbrodnie i są 
sprawcami krzywd, wołających o 
pomstę do nieba"... O t. zw. pa
leniu kościołów i represjach w 
stosunku do duchowieństwa fa
szystowskiego pisze cytowany tu 
korespondent:

„N ależy w ziąć pod uwagę, 
akcja  tłum u mogła być reakcją  
n a  stanow isko k leru, k tó ry  (5 
grom nej w iększości) opowiec 
się o tw arcie po s tron ie  rokoszan 
i w walkach bierze czynny udział. 
N a fron tach  często spo tyka  się 
księży i zakonników, walczących 
z b ron ią  w ręku . W iele kościołów 
zamienionych zostało n a  tw ierdze 
i  składy am unicji, a  często z  wież 
kościelnych s terczą  lu fy  kulomio
tów  i karab inów , w ymierzone prze 
ciw wojskom rządowym ". 
Korespondencja kończy się sło

wami wezwania do całego świa
ta, wygłoszonymi przez jednego z

T o w a r z y s z  D r. JE R Z Y

MICHAŁOWICZ
założyciel i twórca Sportu Robotniczego w Polsce,

sekretarz generalny Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych

zmarł na posterunku swej pracy zawodowej w dniu 29-ym października b. r., przeżywszy
la t 3 3

Zawiadamiając o tej bolesnej i niepowetowanej stracie, którą ponosi nietylko sport robot
niczy, ale cala klasa robotnicza, wzywamy wszystkich komu jest droga pamięć Zmarłego 
i Jego zasługi — do masowego udziału w pogrzebie, który odbędzie się dnia 31-go paź
dziernika b. r. o godz. 14 m. 30 z kaplicy szpitala Dziecięcego przy ul. Kopernika na 

cmentarz Powązkowski.

Zarząd G łów ny Zw iązku  
Robotniczy eh S tow arzyszeń Sportowych

przywódców lewicy republikań
skiej —  Marcellino Domingo: 
„W zniesiemy się na najwyższe 
trybuny świata! Ze szczytu statui 
Wolności w N. Jorku, z wieży Ba" 
stylii w Paryżu, z wieży W estinin 
steru w  Londynie będziemy krzy
czeć z całych sił do tych w szyst
kich, którzy potępiają wojnę i wie 
rzą w  ludzkość: „Dlaczego stoicie 
z założonymi rękoma? Np co cze
kacie? Przecież na naszych po
lach, przesiąkniętych krwią ludu 
hiszpańskiego, waży się również 
w asz los i tragiczny los Europy!"

X.

Więc jakże?
Niszczyć, czy.. budować?

D zisiejszy a rty k u ł WŁ D iam an- 
d a  je s t  całością sam  w  sobie. Ł ą . 
czy  się w szakże organicznie z  a r 
tykułem , k tró y  ogłosiliśmy przed 
parom a  dniam i. A u to r  zakończy 
n a  naszych szpaltach  sw oje' roz
w ażania  w a rtyku łach  następnych.

Red.
Dla Polski płynie ze w szyst

kich doświadczeń nauka, że tyl
ko w  ofensywnym, twórczym, od
ważnym życiowo kierunku myślo
wym istnieje możliwość ratunku, 
że za każdą cenę musimy także 
dążyć do przyspieszenia tempa ży 

gospodarczego, że ’ musimy 
tworzyć nowe dziedziny pracy, 
organizować nowe w arsztaty i 0 - 
żywiać obroty w arsztatów  już ist
niejących.

Nie znajdziemy ratunku przez 
zmianę jednych właścicieli już ist 
niejących w arsztatów  pracy na 
innych właścicieli, którzy nie po
trafią ich lepiej poprowadzić. Nie 
znajdziemy ratunku w  ucieczce 
emigracyjnej lub w wysiedlaniu 
części obywateli pod presją poli
tyczną, moralną i ekonomiczną.— 
Przfez samą zmianę właścicieli nie 
wpłyniemy bynajmniej naw et na 
poprawę systemu podziału docho 
du społecznego. — Są to  sprawy 
z zupełnie innej płaszczyzny. — 
Emigracja może być tylko smutną 
koniecznością, wynikającą ze złe
go stanu naszych spraw, nigdy 
jedak nie stanie się źródłem poprą 
wy sytuacji. Źródło poprawy tkwi 
tylko w  zwiększeniu ruchu gospo
darczego. Bez przyspieszenia tern 
pa życia gospodarczego nie podo 
łamy naw et ciężarom, jakie nakła 
da na nas obowiązek obrony Pań 
stwa, nie znajdziemy środków u- 
trzymania dla przyrostu ludności, 
nie poprawimy rozpaczliwego sta 
nu wsi polskiej, nie zatrudnimy 
już obecnie istniejących bezrobo- 
czych.

W szystko zatem, co hamuje tern 
po życia gospodarczego Polski, 
jest prawdziwą zbrodnią przeciw
ko społeczeństwu i jego państwu, 
jest zbrodnią przeciwko niepodle
głości. Sprawy gospodarcze i spo
łeczne nabierają bowiem coraz 
większej w agi i znaczenia dla po
lityki. Dawno już dojrzały one do 
równorzędnego traktow ania z za
gadnieniami sprawności wojsko
wej. —  Od nich zależy możność 
utrzymania przy życiu miliona 0- 
bywateli polskich, od nich żale 
ży możność odpowiedniego uzbro 
jenia, bez którego najlepszy na
strój wojskowy i największa tę
żyzna materjału ludzkiego nie po-

U p o m in e k
Kom unalnej Kasy Oszczędności 
miasta stół. Warszawy

Oszczędność oparta o prze
zorność życiową jednostki jest 
jedyną pomnożycielką kapita
łów rodzimych, tak niezbęd
nych do rozbudowy Stolicy i 
trwałego ożywienia gospodar
czego całego Kraju. Celem za
chęty mieszkańców Stolicy do 
oszczędności — K. K. O. miasta 
stół. Warszawy postanowiła 
każdemu wkładcy, który w 
Dniu Oszczędności, t.j. dn. 31.X.

siadają obecnie wartości praktycz- gotowe placówki, przerzucać je z
nej.

Zupełnie inna umysłowość po
trzebna jest do wykonywania pra 
cy twórczej, inna zaś do przywła
szczenia sobie tylko cudzych dzieł 
i już istniejących placówek. —  Do 
budowy nowych w arsztatów , do 
ożywienia pracy w arsztatów  już 
istniejących, a  tembardziej do two 
rżenia zupełnie nowych dziedzin 
pracy potrzeba jest przedewszyst- 
kiem odw aga życiowa, _ potrzeba 
optymizmu, pnergji i systematycz
nego wysiłku. —  Zabierać innym

lit,
W dn. 1 listopada

W lM lil
n a  s to R i c y ta d e l i

Tradycyjnym zwyczajem STÓW. BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLI
TYCZNYCH w  dniu 1-go listopada organizuje pochód na stold Cy
tadeli, by uczcić poległych bojowników w  walce o sprawę robotni
czą, o Wolność 1 Niepodległość, o Socjalizm.

W . O. K. R. P. P. S. bierze udzłał w pochodzie. ZBIÓRKA 
WSZYSTKICH UCZESTNIKÓW POCHODU ODBĘDZIE SIĘ NA 
RYNKU STAREGO MIASTA O GODZ. 11.30, skąd ustawiony po
chód uda się na miejsce straceń.

Wszyscy towarzysze, Komitety Dzielnicowe, Koła Młodzieży, 
przybędą bezpośrednio na Rynek Starego Miasta. Za porządek w. 
pochodach dzielnicowych odpowiedzialni są przewodniczący Dziel
nic.

Zaproszone Związki Zawodowe będą szły z poszczególnymi Dziel
nicami.

Nie możemy do pochodu dopuścić żadnych grup nam obcych, a 
przedewszystkiem tych, którzy mogą wywoływać zamęt i  obnłźyć 
powagę pochodu.

Wszyscy tacy ludzie, gdyby się znaleźli, będą wydzielani z pocho
du i  odcięci Strażą Porządkową.

M ilicja P. P. S. i  Stowarzyszenia byłych Więźniów Politycznych 
będzie utrzymywała porządek w pochodzie.

Egzekutywa zwraca się do Komitetów Dzielnicowych, by prze
prowadziły agitację na warsztatach pracy by robotnicy wzięli udział 
w pochodzie.

Zły humor p. Goeringa
Mianowany przez Hitlera dykta

torem 4-latki, gen. Goering wy- 
głosił swe pierwsze przemówienie, 
którego krótkie streszczenie czy
telnicy znają z  depesz.
' Przemówienie to wypadlo bar

dzo .minorowo. O rezultatach 
31/2-letniCh rządów hitlerowskich 
Goering mógł powiedzieć tylko ty 
le, że  zagadnienie bezrobocia „roz 
wiązały prawie bez reszty". Ale 
nie dodał, że  to „rozwiązanie" 0- 
piera się na obłędnym wyścigu

b. r. otworzy sobie książeczkę 
oszczędnościową, lub wpłaci na 
posiadaną książeczkę najdrob
niejszą kwotę pieniężną — dać 
skromny upominek.

Siedziby Centrali K. K. O. 
miasta stół. Warszawy: T ra u 
gutta 5 i Oddziałów: Bielań
ska 8, Targowa 65, Bagatela 14 
czynne będą w tym dniu bez 
przerwy od godz. 8,30 do 19,30.

rąk do rąk, spożywać ze stołu, 
stawionego owocami cudzej p ra
cy, potrafi każdy tchórz i wykole
jeniec.

Tempo życia gospodarczego ni
gdy nie osiągnie wym aganego i 
koniecznego poziomu, jeżeli nie 
tylko tolerować, ale pielęgnować 
i propagow ać będziemy u siebie 
ducha tchórzostw a życiowego, u- 
żytkownictwa i rabunku goto
wych już placówek i rzeczy.

WŁ. DIAMAND.

zbrojeń i  że  gdyby wyścig ten 
przerwano, to bezrobocie stałoby 
się największą klęską Niemiec.

Goering zapowiedział, że  Niem- 
cy podejmą eksperymenty nauko
we, jak budowanie fabryk- do  ivy» 
twarzania własnych surowców, 
jak  zbadanie dokładne całego ob
szaru Niemiec pod względem geo
logicznym. Ale mimo to, mimo

„największego wysiłku NIE 
MOŻNA BĘDZIE WYŻYWIĆ  
NARODU NIEMIECKIEGO WY
ŁĄCZNIE Z  WŁASNEJ GLEBY" 
— oświadczył smętnie p. Goering, 
dodając, że  będzie się starał, by 
nikt nie głodował i że  więcej od 
niego żądać nie można. O POD
WYŻKACH PŁAC NIE MA MO
W Y, co zresztą  postanowiono ju t  
w  Norymberdze.

Obłąkana polityka hitlerowska, 
odgradzająca się od św iata mu- 
rem chińskim w  imię autarkii (sa 
mowystarczalności) i  zużytkowu- 
jąca w szystką  energię kraju na 
zbrojenie, zapędziła  już Niemcy 
w głód. Ale zam iast przyznać się 
do własnych win, Goering z  w ście. 
kłością atakuje „świat" za  to, że 
„ukradł" Niemcom kolonie i „u- 
kradł“... zioło, które Niemcy hitle
rowskie przekuły na armaty I 
bomby.

Mowa Goeringa je s t doskonałą 
ilustracją wyników pierwsze] 4-lat 
ki hitlerowskiej, kończącej się g ło
dem.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy ze środy na czwartak

Co znaczy „neutralność" Belgii laiśiia aa W  Hiarii w aśńllś rtawai
D e b a ta  w  I z b ie  D e p u t o w a n y c h

Z  Brukseli PAT. donosi: Były 
przewodniczący komisji w ojsko
w ej deputowany Hubin interpelo
w ał w  środę w  Izbie Deputowa
nych ministra spraw zagranicz
nych ' Spaaka co do dokładnego 

znaczenia słowa „neutralność", o 
której była mowa w  deklaracji 
króla. Mówca zapytał, czy słowo 
to  nia oznaczać anulowanie ukła
du pomiędzy sztabami generalny
mi. Nie należy zapominać o sy
tuacji .goeograficznej Belgji. Mo
żemy być — powiedział Hubin — 
wciągnięci do wojny, nie poto, by 
bronić Francji przed agresją, ale 
by bronić naszego własnego tery 
torium. Mówca przypomniał oś

wiadczenia Van Zeelanda z roku 
1935 o układach pomiędzy szta
bami generalnymi. Cała Izba Depu 
towanych aprobow ała wówczas 
stanowisko zajęte przez Van Zee
landa. Hubin zwrócił się z zapy
taniem pod adresem ministra spr. 
zagranicznych, czy układ ten ist
nieje nadal.

Minister spraw  zagranicznych

Spaak, odpow iadając na wygło
szone interpelacje w  następujący 
sposób zreasumował politykę bel
gijską. Nie chcemy poświęcić spra 
wy bezpieczeństwa Belgii żadnym 
interesom i żadnej ideologii. Nie 
chcemy mieszać się do spraw  in
nych narodów, ale nie pozwolimy, 
by mieszano się w  nasze sprawy 
Pragniemy by  nasze zobowiązania 
były jasne i dokładne. Będziemy 
uprawiali politykę belgijską, li
cząc się z tradycjami historyczny 
mi, położeniem geograficznym i 
możliwościami Belgii..

Dalej Spaak mówi: „Pragniemy 
pozostać w  Lidze N arodów i brać 
udział w e wszystkim, co może za 
pewnie bezpieczeństwo zbiorowe 
i wzajemną pomoc, nie możemy 
jednakże opierać naszego bezpie
czeństwa narodowego wyłącznie 
na tych zasadach.

Mówca stwierdził, iż należy zba 
dać dwa poważne zagadnienia: 
brak precyzji artykułów paktu Li 
gi Narodów, której mechanizm nie 
jest doskonały. Byłoby niebezpie

czne podpisywać zobowiązania, 
które nie są  wyraźnie określone. 
Minister Spaak uważa, iż Liga Na 
rodów powinna być uniwersalna, 
by działalność jej m ogłaby być sku 
teczna. Po. drugie — powiedział 
Spaak — pogwałcenie traktatu lo 
karneńskiego przez Niemcy 
w strząsnęło sytuacją, którą moż
na było uważać za ustabilizowa-

Awanturnicy nie mogą liczyć na tolerancje
PAT. nadesłał następujący ofi- 

cialny komunikat:
Z Ministerium Oświaty komu

nikują, że stan rzeczy, jaki się wy 
tw arza na  wyższych uczelniach, 
budzi coraz poważniejszą troskę 
czynników odpowiedzialnych za 
normalny bieg studiów młodzieży 
akademickiej. Bezpośrednio po o- 
świadczeniu pana ministra, zako
munikowanemu ogółowi społeczeń

Komitet „n ieinterw encji" obraduje
Po 5-godzinnych obradach ko

mitet nieinterwencji postanowił, 
że następne posiedzenie podkomi
tetu odbędzie się w poniedziałek. 
Podkomitet zajmie się wypracowa 
niem konkretnej propozycji w  
myśl wniosku na terytorium Hisz 
panii zarów no w  portach, jak  i w 
punktach granicznych. Projekt 
podkomitetu przedłożony będzie 
następnie komitetowi, który odbę
dzie plenarne posiedzenie w  przy 
szła środę przed południem.

Znów nota włoska
Przewodniczący komitetu nie

interwencji lord Plymouth * otrzy
mał w  środę now ą notę włoską, 
datow aną dnia 26 października, 
która stanowi uzupełnienie noty 
z dnia 22 b. m. i wylicza szereg 
nowych wypadków naruszenia 
paktu nieinterwencji przez Rząd 
sowiecki. (PAT.).

So’osz faszyzmu z hitleryzm em
d o ku m e n t

Socjaliści Anglii domagają s’ę
przyznania Hiszpanii prawa nabywania broni

stw a i młodzieży, za pośrednic
twem radia i prasy, Szkoła Głów
na Handlowa stała się terenem 
gorszących zajść, grożących nieo 
bliczalnymi skutkami. W śród cor 
p o «  delicti tych zajść znalazły 
sięgnie tylko kastety i inne tępe 
narzędzia, ale naw et nabity sied- 
miostrzałowy rewolwer. W  takich 
warunkach władze bezpieczeń
stw a nie mogą i nie będą pozosta 
w ać bezczynne. Art. 11 p. 2 usta
wy o szkołach akademickich na
kazuje im wkraczanie z własnej 
inicjatywy w  wypadkach nagłego 
niebezpieczeństwa na  teren uczel
ni.

W  związku z zastosowaniem te 
go artykułu w  stosunku do Szko
ły Głównej Handlowej, młodzSeż 
uniwersytetu Józefa Piłsudskiego, 
Politechniki W arszaw skiej i Szko 
ły Głównej G ospodarstw a W iej
skiego w yraziła na wielkich zebra 
niach sw ój niepokój o  autonomię 
szkół akademickich i otrzymała 
od panów  rektorów  oświadczenie: 
1) że wkroczenie władz bezpie
czeństwa na tereny wyższych u- 
czelni uważaja za prawdziwe nie 
szczęście dla życia akademickiego 
i uczynią wszystko, aby do tego 
nie dopuścić, ufaiąc, że w  uczel
niach nie stanie się nic takiego, co 
by mogło takie wkroczenie uza-l

sadnić, 2) że czynią staran ia  w  kie 
runku zwolnienia zatrzymanych 
przez władze bezpieczeństwa wy 
chowanków swoich uczelni, 3) że, 
nie wchodząc w spraw y wewnętrz 
ne innych uczelni, uważają, że na 
terenie ich uczelni wszelkie dzia
łające w ramach obowiązujących 
przepisów stowarzyszenia będą 
mogły swobodnie rozw ijać swoją 
działalność. ’

Ministerium przyjmuje to  oś
wiadczenie panów  rektorów  do 
wiadomości, stw ierdza jednak, że 
gdyby ich usiłowania pozostały 
bez skutku, młodzież nie będzie 
mogła liczyć na  tolerancję i b ier
ność w ładz państwowych. Porzą
dek, legalność i uczciwość postę 
powania muszą być zapewnione 1 
będą utrzymane przy pomocy 
wszelkich środków. Jakimi władze 
te dysponują. (PAT.).

Król rumuński 
w Pradze czeskiej

Król Karol rumuński przybył w 
środę o godzinie 9 min. 15 w  to
warzystw ie następcy tronu, woje
wody Michała, na dworzec W il
sona w  Pradze czeskiej. Królowi 
rumuńskiemu towarzyszą minister 
spraw  zagranicznych Antonescu, 

'm arszałek dworu gen. Baliff i in.

Z Rzymu PA T . donosi: T utejsze 
koła francusk ie  in fo rm u ją , że zgod
n ie  z zapowiedziami dzienników wło 
skich podpisany został podczas o sta 
tn ie j berlińsk iej w izyty m in istra  
C iano specja lny dokum ent, wyłusz- 
czający zgodność poglądów Niemiec

i W łoch n a  szereg ak tualnych  zaga 
dnień. D okum ent ten , posiadający 
c h a rak te r  dek larac ji zam ykającej 

konferencje włosko .  niem iecką, nie 
zostanie podany do wiadomości pu
blicznej (P A T .).

14-lecie „marszu na Rzym"
M ussolin iego

W  środą w e W łoszech z  w ielką 
pom pą obchodzono 14-tą rocznicę 
m arszu  n a  Rzym.

W  Rzymie od sam ego ran a  rozle
ga ły  się s trza ły  arm atn ie .

R ano  M ussolini dokonał odsłonię
c ia  tab licy  w cen tralnej siedzibie 
p a rti i  ku czci faszystów  poległych w 
w ojnie  ab isyńskiej. N astępn ie  p rzy 
ją ł  rew ię nowego legionu m ili
c ji faszystow skiej, po czym dokonał 
ina u g u ra cji robót publicznych, w y
konanych w ciągu roku oraz  rozpo
czął nowe prace  przy  budowie pa ła 
cu gubernatorskiego, gdzie został za 
łożony kam ień węgielny. Skolei Mus 
solini pojechał n a  plac W enecki 
gdzie odbyła się cerem onia rozdania

orderów  wojskow ych za o sta tn ią  woj 
nę  abisyńską. —  O rdery  d la  pole
głych studentów  w ręczył Mussolini 
rodzinom.

Po te j uroczystości M ussolini u -  
kazał się n a  balkonie pałacu  wene
ckiego skąd wygłosił do tłum u prze
mówienie, w  k tórym  podnosił znaczę 
n ie  zwycięstw a w A fryce  oraz  wez
w ał zebranych, aby  byli gotow i bro 
nić zdobytego im perium . M ussolini 
ukaza ł się n a  balkonie w  tow arzy
stw ie delegatów  organizacji N iem 
ców zagranicznych, ubranych  w  mun 
d u ry  narodow o -  „socjalistyczne"..

Podobne obchody 14 rocznicy m a r
szu n a  Rzym odbyły się w  inych 
m iastach  włoskich.

W spólne zebranie przedstaw i
cieli Partii Pracy i Kongresu T ra- 
de Unionów postanowiło domagać 
się od Rządu brytyjskiego, aby 
przy współpracy Rządu francuskie 
go podjął natychmiast inicjatywę 
na rzecz porozumienia międzyna
rodowego, które przywróciłoby 
Hiszpanii w pełni praw a handlo
w e łącznie z prawem nabywania 
broni. Zebranie przyjęło rezolucję, 
stw ierdzającą praw o konstytucyj
nie powołanego Rządu hiszpań
skiego do uzyskania niezbędnych

środków utrzym ania autorytetu i 
nakazania, by na terytorium hisz
pańskim panow ało prawo i ład.

W Palestynie

Bilans krwawych
W edług źródeł arabskich, s tra 

ty  w  ludziach podczas powstania 
arabskiego w  Palestynie wyniosły:

Arabowie 322 zabitych, zmarłych 
od ran oraz zaginionych (w  tym 31 
kobiet i  17 dzieci), rannych mniej 
lub więcej ciężko — ok. 950. Licz
by te  obejmują nie tylko powstań-

zajść
ców, ale również ofiary z pośród 
ludności.

S traty Anglików (wojsko i poli
cja —  niezależnie od narodowości) 
Arabowie obliczają na: 130 zab i
tych, 350 rannych (w liczbach 
przybliżonych).

Bilans ten nie podaje liczby 
ofiar w śród Żydów.

Kronika inowrocławska Mowa Goeringa

Nowy lot przez Atlantyk
o  r e k o r d  s z y b k o ś c i

Z Nowego Jorku PAT. donosi: 
Pomimo niepomyślnych warun 

ków atmosferycznych, lotnik Jim 
Mollison wyleciał w środę o g. 
8.43 według czasu lokalnego w 
kierunku Harbour Grace w  Nowej 
Ziemi, gdzie zamierza zaopatrzyć 
się w  benzynę i odlecieć następ

DY ŻU R A PT E CZ N Y .
Nocny dyżur apteczny pełni w  tym

tygodniu  ap tek a  pod „Złotym  Lwem" 
p rzy  u l. k r . Jadw igi.

B IB L IO T EK A  M IE JSK A . 
Publiczna b iblioteka m . Inowrocła

wia czynna je s t  codziennie od godz. 
17— 18, w  soboty od godz. 17— 19-eJ. 

R E P E R T U A R  KIN: 
STY LO W Y : „Chińskie m orza".

Ś W IT : „Dzień w ielkiej przygody". 
SŁO Ń CE: „Orłów *. 

ZG RO M A DZEN IE PO L IT Y C Z N E
P P S  W  K RUSZW ICY.

W  niedzielę dh ia  8 lis topada  b. r.
odbędzie się w  K ruszw icy pow. mo- 
gilnicńskim  W ielkie Zgromadzenie 
polityczne, zwołane przez Kom itet 
PPS.

Napiętnowanie nieuczciwej roboty

nie w  kierunku Croydon. Lotnik 
spodziewa się, że zdoła przelecieć 
nad oceanem w 17 i pół godzin, 
lecąc stale na wysokości 5.000 mtr 
w w ypadku powodzenia, Mollison 
ustanowiłby rekord szybkości 
przelotu nad Atlantykiem.

Komitet Ekonomiczny
W  środę odbyło się pod przewod

nictw em  p. w iceprem iera Eugeniusza 
Kwiatkowskiego posiedzenie kom ite
tu  ekonomicznego m inistrów , na 

k tórym  kontynuow ana by ła  dyskusja 
n a  tem aty  zw iązane z polityką cen. 
K om itet ekonomiczny postanow ił po 
w ołać przy  m inistrze przem ysłu i

Kcmumkacja Sotniua 
5zanuha?-5 _n Francisco

W edług w iadomości prasow ych z 
Szanghaju  zotsało zaw arte  ogól
n e  porozum ienie pomiędzy Chi
nam i, S tanam i Zjednoczonymi, a  W. 
B ry ta n ią  w  spraw ie  organ izacji 
m iędzynarodowej linii lotniczej, któ 
r a  połączyłaby S zanghaj z  San  F ra ń  
cisko. O dcinek H ong K ong —  Szan
g h a j byłby obsługiw any przez samo 
lo ty  „China na tional av iation". Po
m iędzy F ra n c ją  a  C hinam i toczą się 
rokow ania w  spraw ie  lin ii lotniczej 
H an o j —  K anton . (P A T .).

handlu, specja lną  kom isję złożoną z 
przedstaw icieli resortów  gospodar
czych, do k tó re j zadań należeć bę
dzie staw ian ie  wniosków związanych 
z ruchem  cen a rtykułów  przem ysło
wych. (P A T .).

Zgon dziennikarza
W  Poznaniu zmarł po długiej 

chorobie w nocy z w torku na śro 
dę Bohdan Jarochowski, prezes 

syndykatu Dzienikarzy W ielko
polskich, redaktor „Kuriera Poz
nańskiego".

Premier Jugosławii 
w Turcji

Z Ankary donoszą, że premier 
jugosłowiański Stojadinowicz przy 
był do stolicy Turcji. Gościa jugo
słowiańskiego powitali na dwor
cu premier turecki Ismed Pasza 
oraz wszyscy członkowie gabine
tu. (ATE.J.

Od dłuższego czasu n ieznani spraw  
cy la n su ją  rozm yślnie różne plotki, 
k tó re  m ogą wywołać niepotrzebny 
rozdźwięk w m asach robotniczych 
m iasta  Inowrocław ia. K omuś zależy 
w idocznie n a  tern.

Jedną  z tych  insynuow anych plo
te k  je s t, rzekomo, złożenie przez to 
w arzyszy - radnych z P P S  „ g ra tu la 
c ji"  prezydentow i m iasta , p. Apoli
na rem u  Jankow skiem u, z okazji n a 
dan ia  m u przez p. P rezydenta  Rze
czypospolitej „złotego krzyża  zasłu
g i" . L udzie ci s ta r a ją  się spotw a
rzyć  naszych tow arzyszy, w skazując, 
że d la  „osobistych celów" s ta ra li  się 
przypodobać p. Jankow skiem u, n ie lu- 
b ianem u przez  szersze m asy rbootn i- 
ków ; zaznaczają, że jakkolw iek przy  
wódcy P P S  znali tre ść  zarządzenia 
w „M onitorze Polskim ", k tó re  mówi, 
za  co p a n  Jankow ski odznaczenie to  
otrzym ał, jed n ak  n a  posiedzeniu R a
dy  M iejskiej głosili, że p. Jankow ski 
dosta ł krzyż  za „dobrą gospodarkę 
miejską". W imię prawdy oświad
czamy, że sprawa ta przedstawia się 
zupełnie inaczej i  dlatego postanowi
liśmy raz na zawsze ją  wyjaśnić.

D nia 23 lis topada 1934 r . przed 
rozpoczęciem obrad  R ady  M iejskiej 
m. Inow rocław ia p.p. radn i Groblew
ski, adwokat (endek) i  asystent PKP 
Zimowski („sanator"), (a  więc nie to . 
warzysze radni z PPS) pow inszowa
li prezydentow i m ia s ta  p . A polinare
m u Jankow skiem u, z okazji nadan ia  
m u złotego krzyża  zasługi, przyczym  
użyli słów : „Za prace dla dobra 
miasta i  jego obywateli. P a n  J a n 
kow ski, jako przewodniczący Rady 
M iejskiej, po zaga jen iu , dziękując 
panom radnym za gratulację, zazna
czył, że nadano mu odznaczenie za

dobrą gospodarkę miejską; dodał, że 
stanow i to  uznanie  n ie  ty lko  d la  je 
go p racy , lecz sp lendor tego  zaszczy
tu  spada  równocześnie n a  m iasto i 
n a  całą  gospodarkę m iejską . W ów
czas o w łaściw ej tre śc i zarządzenia, 
mocą k tórego nadano  odznaczenie 
p. Jankow skiem u (a  zarządzenie to  
n ie  w spom niało n ic  o „gospodarce 
m ie jsk ie j" ) , nasi tow arzysze n ie  ty l
ko że  n ie  w iedzieli, lecz byli nim  za
skoczeni. Tow. rad n y  S t. K iełbasie- 
w icz zauw ażył wówczas, że za budo
wanie dla bezrobotnych walących się 
baraków nie potrzebuje się dzięko
wać.

N ik t inny , tylko nasi tow arzysze, 
postanow ili w yjaśn ić  całą  tę  spraw ę 
i udowodnili p . Groblew skiemu i Zi
mowskiemu, że g ra tu lac ja , k tó rą  zło
żyli, by ła  niew łaściw a, gdyż w „Mo
nito rze  Polskim " z  dn ia  11 listopada 
1934 r . n r . 259, s tr .  3, poz. 338 było 
nap isane : „ N a  zasadzie a r t .  5  U sta 
w y z dn ia  23.VI 1923 r. (Dz. U . R. P. 
n r . 62, poz. nadaję po rza pierw
szy zloty krzyż zasługi za zasługi na 
polu pracy na rzecz Pożyczki Naro
dowej, Apolinaremu Jankowskiemu, 
prezydentowi miasta Inowrocławia".

J a k  z tego  w ynika , n ie  n a s i tow a
rzysze -  rad n i, lecz panowie z  Innych 
obozów politycznych w sw oisty spo
sób chcieli jeszcze ba rdziej podnieść 
zasługi p . Jankow skiego, k tó ry  nb. 
n ie  zdem ontow ał tego, jakikolwiek wie 
dz iał o  treśc i zarządzenia p . P rezy 
den ta  R . P . W idocznie było m u z tym  
w ygodniej.

Sprawę lę uważamy chwilowo za 
wyczerpaną, jesteśmy pewni, że 
zdrowo myślący robotnik nie pójdzie 
na lep kłamców.

W  środę o godz. 20-ej odbyło się 
w  B erlin ie  w olbrzym iej sa li Spo rt-  
P a la s t, zebran ie  p a rty jn e  hitlerow 
ców, którego  punktem  cen tralnym  
była  1% godzinna mowa prem iera  
gen. Goeringa.

N a  w stęp ie  przemów ił min. p ro 
pagandy  d r. Goebbels, k tó ry  wezwał 
p a rtię  do. poparc ia  poczynań prem ie 
r a  G oeringa i zakończył symbolicz
nym  gestem  w spólnoty, w ręczając 
prem ierow i G oeringowi z łotą odzna
kę  pam iątkow ą 10-lecia pa rty jnego  
okręgu berlińskiego, k tó rą  po za 

gen. Goeringiem  o trzym uje  ty lko  30 
najw ybitn ie jszych  członków stronn i
ctw a.

N astępnie  zabrał głos p rem ier 
G oering. Mowa jego  by ła  wezw a

niem  do w ytężonej p racy , nakaza
ne j p lanem  norym berskim . Często z 
u s t  p rem iera  padały  bardzo gw ał
tow ne słowa pod adresem  państw  
zwycięskich, k tórym  mówca przypi
syw ał winę za ciężką sy tuację  gos

podarczą, w  ja k ie j znalazły się Niem 
cy po wojnie.

Przem ów ienie było bardzo wojow
nicze. Min. G oering m ów ił: Św iat po 
w inien być wdzięczny, że usiłujem y 
zdobyć d rogą pokojow ą to, czego 
nam  odm aw iają. N ie posiadam y ża
dnych kolonij, ukradziono je  nam , 
po nieszczęsnej wojnie. Mówią nam , 
jeśli chcecie m ieć surowce, zapłaćcie 
złotem. T ak  je s t, byliśm y gotow i za 
płacić złotem , gdyby nam  całe złoto 
n ie  ukradziono.

P rem ie r mówił dalej o  na jw ażniej 
szych b rakach  aprow izacyjnych w 
dziedzinie m ięsa  i  tłuszczów.

N astępn ie  s tw ierdza , że podwyż
szenie płac  je s t  w praw dzie niemożli 
we, jed n ak  robotnik niem iecki pow i
nien zrozumieć, że d la  powodzenia 
dzieła konieczna je s t  rów now aga w e 
w nętrzna.

Po G oeringu przem aw iał R udolf 
H ess.

(PAT.).

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

jg n a r ło w e
N arc ia rs tw a

„NARCIARSKA ODZNAKA 
NIZINNA".

W  nadchodzącym  sezonie zimo
wym polski Zw iązek N arc iarsk i u -  
tw orzy  „ n a rc ia rsk ą  odznakę n iz in 
n ą "  w celu propagagow ania  zimo
w ej tu ry s ty k i i d la  rozw oju n a rc ia r 
stw a  nizinnego.

Propaganda  n a rc ia rs tw a  n a  n izi
nach m a  duże znaczenie d la  wycho
w ania  fizycznego i k rzew ienia n a r 
c iars tw a  n a  kresach; gdzie wobec oh 
fitych  opadów śnieżnych n a rc ia r 
stw o sta ć  się może środkiem  komu
n ikacji ludności o raz  czynnikiem pro 
pagującym  k rajoznaw stw o zimowe. 
Regulam in odznaki n iz innej został 
ju ż  ooracowany.

NARCIARSKI KOMUNIKAT 
ŚNIEGOWY.

Już  w n iedługim  czasie T ow arzy
stw o K rzew ienia  N arc ia rs tw a  przy  
w spółpracy Państw ow ego In s ty tu tu  
M eteorologicznego i L igi P opieran ia  
T u ry sty k i podaw ać będzie tygodnio
w y kom u n ik a t meteorologicztno-śnie 
żny, m a iący  ta k  duże znaczenie dla 
up raw ia jących  n a rc ia rs tw o  w  Pol
sce. K om unikat te n  zaw iera  dane  z 
około 150 punktów  obserw acyjnych 
z  te re n u  K a rp a t i innych, będąc w aż 
k im  czynnikiem  obsługi ru ch u  zimo
w ego przez  podaw anie w arunków

śnieżnych i atm osferycznych, ja k  np. 
ilość, ośnieżenia, jakość, ga tu n k i śnie 
gu, c h a rak te r  powłoki śnieżnej oraz  
prognozę n a  najb liższą  przyszłość.

J a k  w la tac h  ubiegłych kom unikat 
ogłaszany  będzie co p ią tek  w  go
dzinach popołudniowych.

B o k s
ZNOWU PROTEST W  SPRAWIE 

MECZU W  ŁODH.
Mecz o bokserskie m istrzostw o Ło 

dzi IK P  —  H akoah  w y g ra ł ju ż  raz  
IK P , a le  w  następs tw ie  uw zględnio
nego p ro tes tu  mecz te n  został w  u- 
bieg łą  niedzielę pow tórzony i IK P  
w ygra ł pow tórnie 10:6. H akoah  zgło 
sił znów p ro tes t, tłom acząc się n ie  
spodziewanem osłabieniem  sk ładu  
przez zab ran ie  z r in g u  w_ o sta tn ie j 
chwili jednego  z zawodników —  w oj 
skowego. k tó ry  n ie  uzyskał urlopu . 
P ro te s t te n  został iednak  odrzucony.

TRZECIE ZWYCIĘSTWO 
BOKSERÓW EUROPEJSKICH W  

AMERYCE.
T eam  bokserów  włoskich i w ęgier 

skich, k tó ry  baw i obecnie w A m ery
ce ro zeg ra ł w  B rooklynie trzecie  swe 
spo tkan ie  z  rep rez en tac ją  tego  m ia 
sta , w ygryw ając  w  w ysokim  sto sun 
ku  14:2. Jedyne dw a  p u n k ty  dla 
A m eryki zdobył w  w adze średniej 
A ldon, b iją c  W łocha Ronadio.
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XI Ziazd Związku Zawodowego Drukarzy irtiiia iw w iiiiiiiiiiim iiiiiiiii
.  ,  Tego domaga się opinia publiczna
i PoKr. Zawodow w Polsce

W nioski w  spraw ie składu ko
misji uchwalono jednomyślnie.

Sprawozdanie z działalności 
Związku za okres od roku 1933 
do 1935 złożył sekretarz Związku 
tow. Szczucki. Między innymi po
ruszył spraw ę połączenia się na
szego Związku z Organizacją dru 
karzy żydowskich, w yrażając na
dzieję, że już wkrótce do takiego 
połączenia przyjdzie.

W  dyskusji przemawiał pierw
szy tow . Koral, który w  dłuższej 
mowie w skazał na istniejące bo
lączki.

Tow. Benrad powitał delegata 
Organizacji drukarzy żydowskich 
tow. W arszawskiego, który imie
niem żydowskich robotników dru 
karskich złożył życzenia XI Zja
zdowi Związku Drukarzy, wyra
żając nadzieję, że następny Zjazd 
odbędzie się już jako Zjazd jedno 
lity obu Związków, do tego czasu 
już połączonych.

Imieniem Głównej Komisji rewi 
zyjnej tow. Z egart zgłosił wnio
sek udzielenia absolutorjum ustę
pującem u Zarządowi Związku.

Imieniem Związku Introligato
rów warszawskich przemawiał

w  dniach 25 i 26 b. m. odbył się 
w W arszaw ie w  salach Związku 
Zawodowego Pracowników Han
dlowych Zjazd Zw. Zaw. Druka
rzy i Pokr. Zawodów.

PIER W S ZY D ZIEŃ  OBRAD.
Zjazd otworzył przew. Związku 

tow. A. Burkot, przedstawiając 
zebranym szereg spraw , czekają
cych załatwienia.

Po oddaniu czci pamięci Zmar
łych towarzyszy, a to : przew. Od
działu lwowskiego tow . W łodzi
mierza Kubickiego, przew. Od- 
ddziału krakowskiego tow. Jana 
Kożucha, przew. Związku introli
gatorów  lwowskich, tow. Antonie
go Drewniaka oraz innych, doko
nano wyboru przewodniczących 
Zjazdu w  osobach tow .: Gabriela 
B enrada (Lw ów ), Teodora Żybur 
skiego (W arszaw a), Czesława 
G rajka (Poznań) i Jana Urbań
skiego (Katow ice). Przewodni
ctw o objął tow. Benrad, w itając 
tow. Zdanowskiego, delegata Ko
misji Centr. Związków Zaw odo
wych, tow. Pipiórskiego, delegata 
Związku litografów, przedstaw i
cieli oddziałów, Związku drukarzy 
żydowskich, Związku introligato
rów  i licznych gości.

Najserdeczniejsze życzenia roz
woju Związku i pomyślności w o- 
bradach złożył imieniem Kom. Cen 
tralnej Klasowych Związków Za
wodowych tow . Zdanowski. Je
dnocześnie tow. Zdanowski przed 
staw ił obecne położenie gospodar
cze i polityczne klasy pracującej; 
przede wszystkim walkę z faszyz-

Imieniem Związku Zaw. litogra
fów przemówił serdecznie tow. Zy 
gm unt Pipiórski.

Po przyjęciu porządku dzienne
go obrad oraz regulaminu prze
wodniczący oddał głos referentowi 
p. 2-go porządku dziennego tow. 
Szczuckiemu, który naw iązując do 
przemówienia tow. Zdanowskiego 
w spraw ie walki z faszyzmem, za 
znaczył, iż Z arząd  Główny upo
ważnił go do złożenia rezolucji w  
spraw ie w alki proletariatu  hisz
pańskiego i w  spraw ie represyj, 
stosowanych w  Gdańsku w  stosun 
ku do klasy pracującej i Związków 
Zawodowych.

Obie rezolucje te  zostały przez 
Zjazd uchwalone. Następnie na
wiązując do 70-ej rocznicy urodzin 
tow. Ignacego Daszyńskiego, mó
w ca oddał hołd Jego pracy dla 
proletariatu , przedstaw iając tekst 
depeszy gratulacyjnej, którą Zjazd 
wysłał następnie do Jubilata.

ŚM IERTELN Y STRZAŁ  
Z  AMATORSKIEJ BRONI

15-Ietni Antoni Polak z Krzywo- 
płotów (pow. olkuski) manipulując 
skonstruowaną przez siebie rurką, 
imitującą flower, naładow aną ma
teriałem wybuchowym, spowodo
w ał wystrzał. Nieszczęśliwy chło
piec ciężko zranił się w  głowę i 
nazajutrz zmarł.

SKAZANIE ZABÓJCY
Przed Trybunałem sądu okręgo

wego w  Przemyślu staw ał em. po
sterunkowy P. P. Kazimierz Masz 
talerz, oskarżony o to , że w  maju 
b. r. strzelił dw a razy do swego 
teścia Jana Rabieja w  czasie sprze 
czki rodzinnej, w  chwili, gdy teść 
zagroził mu, że zrobi nań donie
sienie karne do miejscowego po
sterunku policji. Zabójstw a doko
nał M asztalerz w  Medyce (pow. 
Przemyśl) w  samo południe na pu 
blicznej drodze w  obecności licz
nych świadków.

Sąd skazał osk. M asztalerza na 
trzy la ta  więzienia z zaliczeniem 
aresztu śledczego.

L W Y  ZAGRYZŁY TYG R Y SIC Ę
W  ogrodzie zoologicznym w 

Grodnie dw a lwy wydostały się 
na wolność przez o tw arte pod-

P . PAW LEW KO «>

BARYKADY
z rosyjskiego  p rze ło ży ła  
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

Gdy Charles Ravais wszedł do sali, znajdującej się 
naprzeciw sztabu, Bella, jego szwagierka, opowia
dała o nastrojach, panujących wśród malarzy.

— Proszę posłuchać, jak podziwu godne słowa wy
głasza stary Courbet,

Przeczytała z kartki:
„Zadaniem naszym jest podniesienie osobnika do 

godności ludzkiej... Okazało się, że najokrutniejszymi 
Prusakami, eksploatorami biedaków, są wersalczycy. 
Żegnaj, stary świecie, wraz z całą swą dyplomacją. 
Malarze muszą wpsółpracować przy rekonstrukcji 
ładu moralnego drogą sztuki".

— Stary mówi, że trzeba będzie wszystko prze
wrócić do góry nogami, — dodała.

— Skoro mu ufamy niechaj przewraca, — odezwał 
się z kąta mężczyzna w mundurze wojskowym.

— Co tu robisz? — zagadnął Ravais Bellę.
— Przysłała mię tu sekcja sztuki. Jutro odbędzie 

się organizacyjne zebranie naszej federacji malarzy, 
— odpowiedziała. — Robię to dla propagandy. A ty?

— Jazda stąd do domu, rozumiesz. Jakież tu głosy 
zdobędziesz?

Powoli się rozglądając, wszedł Bigout.
—  Ravais, a tyś się skąd tu wziął?
— Szukam, uważasz. Lewczenki... Powinien być 

tu gdzieś w tych stronach.
— Później będzie coś niecoś do roboty; zostaniesz?
W ślad za nim wpadło paru cudzoziemców, a wśród

nich rosyjski aktor. Ravais podszedł do niego.
— Okazuje się, że doprawdy trzeba będzie wal

czyć. miałeś słuszność. Powiedz, jaka jest sytuacja?

Cudzoziemcy zdjęli z ramion tornistry wojskowe, 
usiedli na nich i wyjęli długie wygięte fajki z porce
lanowymi cybuchami.

— Wytłumacz, kim jesteśmy, aby nie było niepo
rządku, — odezwał się jeden z nich po niemiecku.

Lewczenko, nie odpowiadając, usiadł obok nich.
— Sytuacja nie jest zła, ale dobrą też jej nazwać 

nie można. Oficerowie wasi są cymbałami, i to jest 
szczególnie złe. Nie ma wśród nich ani jednego, 
któryby dokładnie rozumiał, o co walczy, -- powie
dział, zwracając się do Ravais.

— Sytuacja jest bardzo skomplikowana, to prawda. 
Wierzyłem, do kroćset w to, że nie będziemy wogóle 
walczyć, potem zacząłem wierzyć w to, że dwie- 
trzy walki rozstrzygną całą sprawę, ale czekaj... Nie
wielka garść odważnych, dobrze zorganizowanych 
ludzi, może nie tylko zagarnąć władzę, ale nawet, 
stosując zdecydowaną taktykę, zachować ją tak dłu
go, aż przyjdzie z pomocą cały lud. Przedsiębior
czość, męstwo i...

— 1 czas! — powiedział Lewczenko. -  „Samotni
cy" muszą mieć czas. Przekształcanie masy na 
szybkość, — oto co stanowi o zwycięstwach rewolu- 
cyjl

Drzwi się otwarły i obdarty ordynans zawołał znu
żonym głosem:

— Niemcy! Do generała!
Lewczenko zerwał się.
— Ravais, nie mam czasu, idę z  nimi...
— Zaczekaj...
Zeszli w mroki ulicy.
— A w co sam wierzysz? Powiedz mi to, powiedz!
— Ja? Wierzę w socjalizm, — powiedział uroczy

ście. — Idea socjalizmu dla mnie, jak i dla wielu 
innych, od dawna się stałem ideą idej, istnieniem 
istnień, problemem problemów, — alfą i omegą wia
ry i wiedzy. Wszystko z niej, Ravais, dla niej i w 
niej. Jest to problem i zarazem rozstrzygnięcie pro
blemu, Tłumaczę nią życie moje, twoje i wszystkich.

tow. Trzciński.
W  dalszej dyskusji nad spra

wozdaniem z czynności Zarządu 
Związku przemawiali tow .: Gołę
biowski (introligator —  Lwów), 
Bułwin (Kraków), Frydryseak 
(W arszawa), ćw iękała (Cieszyn), 
Satory (Częstochowa),- W eiss (Po 
morze), Sypła (Bielsk), poczem po 
replice referenta uchwalono wnio
sek Głównej Komisji rewizyjnej, 
oraz wniosek w  sprawie propa
gandy i agitacji, wzywający Za
rząd Główny do prowadzenia in
tensywnej akcji propagandowo-agi 
tacyjnej wśród pracowników, sto 
jących dotychczas poza organiza
cją-

Sprawę ogólno krajowej umo
wy zbiorowej referował tow. 
Szczucki. W  dyskusji przemawiali 
tow. W arszawski, Skrzyński, 
Zgórski (Lwów). Dyskusję toczo
no do godziny 8. wiecz. Przema
wiało 22 towarzyszy; po uchwa
leniu wniosków w  spraw ie zawar 
cia umowy zbiorowej (wniosek 
ten podamy oddzielnie) zakończo
no I dzień obrad.

Jutro podamy sprawozdanie z 
II dnia obrad.

W iadom ośći Polski
czas sprzątania drzwi klatki i wpa 
dły do zagrody tygrysicy. Po 
krótkiej walce zagryzły tygrysicę 
na śmierć.

SZCZEGÓLNY POW ÓD  
SAMOBÓJSTWA.

W  Glinkach w  pow. równien- 
skim popełniła samobójstwo 29- 
letnia Stefanja Mychówna w  dniu 
ślubu swej młodszej siostry.

Jak się okazało Mychówna ode 
brała sobie życie dlatego, że wszy 
stkle jej siostry wyszły zamąż i 
ona jedna tylko, będąc już w  wie
ku, uważanym w jej sferze za star 
szy, pozostała panną.

W z r o s t  o p e r a c y l  
K. K. 0. WARSZAWY
Za 9 miesięcy b. r., t. j .  w okre

sie od dnia 1.1. do dnia 3O.IX. 
1936 r. wzrosły wkłady oszczęd
nościowe z sumy zł. 78.877.722.91 
do sumy zł. 82.862.949.06.

W czasie tym rachunki czekowe 
wzrosły ze stanu zł. 20.347.253.24 
do sumy zł. 28.384.601.60.

Liczba książeczek oszczędno-

Opinia publiczna zaskoczona 
została niedawno aferam i urzędni 
ków m. Katowic, M<ki i Feliksa 
Urzędnicy ci zostali zasądzeni na 
więzienie za zdefraudowanie kil
kunastu tysięcy złotych. Jeden i 
drugi zaliczali się do „elity" „sa
nacyjnej" i odgrywali przy wszel
kich pochodach „sanacyjnych" du
żą rolę. Przy takich okazjach wi
dywano ich w  najbliższym' otocze
niu dygnitarzy, cieszących się 
pełnym poparciem tych osobisto
ści.

Poparcie to było zrozumiałe, je 
żeli zważy się, że Mice i Feliksowi 
poruczono rozbicie klasowych or- 
ganizacyj na terenie M agistratu i 
założenie organizacyj prorządo- 
wych. Akcja ta  udała się tylko 
w drobnej części, przyczem dc 
t. zw. prorządowych organizacyj 
napędzono tylko najbardziej wy
straszonych i tchórzliwych pra
cowników.

W toku tej akcji wykryto jed
nak,. że tak  M ika jak  i Feliks są 
defraudantam i. Po stwierdzenii 
tego faktu spodziewano się, że 
defraudanci znajdą się z miejsca 
w  więzieniu. Tego przynajmniej 
należało oczekiwać wobec wielo
krotnie oczekiwanej przez wybit
nie „sanacyjne*: czynniki potrze
by „czystości życia publicznego". 
Sprawę z Miką i Feliksem załat
wiono jednak tak  zwanym „kra
kowskim targiem ". Zostali oni 
zwolnieni z tern, że zdefraudowa- 
ne pieniądze zwrócą ratami, skła
dając jako gw arancję weksle. Nie 
skierowano ąa  nich doniesienia do 
prokuratora, a, jak  się później o-

Z frontu strajkowego w Bielsku
Trw ający już od kilku tygodni 

s tra jk  „polski" w iabrykach dy
wanów w  Bielsku zbliża się ku 
końcowi. W łaściciele większych 
warsztatów wyrazili zgodę na za-

ściowych zwiększyła się za ten 
czas z 85.701 na 92.410.

Stan kredytów wzrósł w oma
wianym okresie z sumy złotych 
53.299.767.13 do kwoty złotych 
67.477.897.89.

Przytoczone cyfry porównawcze 
świadczą o stałym rozwoju sto
łecznej K. K. O.

Dąbrowski stał na kamiennym ganku. Gwałtownie 
się okręcał na obcasach.

— Gotowi jesteście, przyjaciele? — spytał po nie
miecku.

— Generale, możesz być spokojny, z szorstką 
troskliwością odpowiedział jeden z Niemców.

— A więc — życzę powodzenia. Pamiętajcie, że 
zależę od was. *

Adiutant przeliczywszy na prędce wychodzących, 
napisał przepustkę. Ravais, nim zdołał oprzytomnieć, 
znalazł się w ich liczbie.

Ruszyli w drogę.
— Tłumaczysz tą ideą życie moje, twoje i wszyst

kich, — powiedział Ravais, rozkładając teatralnym 
gestem ręce. — Czcza deklamacja z twego cyrku. 
Wymień mi parę prostych i poważnych spraw.

— Bardzo proszę. Gdy mówisz o walce z Wersa
lem, to zapomnij o tem, że wynikła z powodu przy
wiązania Montmartre'u do własnych, zakupionych 
ze składek, dział. Są to echa wielkich walk w 48-ym 
i 53-im roku. Thiers mógłby nawet nie tknąć wa
szych armat — a wojna domowa i takby się zaczęła. 
Dla rewolucji jest to najzupełniej obojętne, od jakie
go drobiazgu wszystko się zaczęło, jeśli się zaczęło 
w sposób właściwy. Paryż, jak i cała Francja, sarka 
na warunki pokoju, pokój jest uciążliwy dla Francji, 
i Paryż zapragnął przerwać konszachty Thiórsa 
z Bismarckiem, podrzeć łotrowską umowę francu
skich burżujów z pruskimi obszarnikami, którzy ci
chaczem sposobią się u nas do przywrócenia monar
chii. Paryż powstał jako republikanin. I w tym tkwi 
sedno całej sprawy.

Szli ósemką wzdłuż opuszczonego plantu kolejo
wego, wpadali w głuche uliczki, przecinali przechod
nie dziedzińce, aż natrafili na dwie linijki, zaprzężone 
każda w trójkę kont

— Jeśli chcesz nadal rozmawiać, to siadaj z nami
i jedzmy, — zaproponował Lewczenko. Ravais ski
n ą ł m ilcząco g łow ą. (d. c. n.).

kazało, nie wykupili oni wysta
wionych weksli.. W ówczas zajęła 
się defraudantami opinia publicz
na. Radni socjalistyczni poruszyli 
tę sprawę na Radzie Miejskiej, na
stępnie zajęła się nimi także pra
sa  śląska. W wyniku tej akcji 
którą winien był podląc M agistrat, 
oddano spraw ę do sądu z wiado
mym wynikiem. Obecnie dowia
dujemy się, co następuje.

N a polecenie w ładz wojewódz
kich, M agistrat m. Katowic zawie
sił w  urzędowaniu inspektora biur 
i urzędnika stanu cywilnego, P a 
wła Fojkisa. Zawieszenie nastą
piło z powodu poważnych uchy
bień w  urzędowaniu; władze wo
jewódzkie przytaczają trzy wy
padki takich uchybień. Niezależ
nie, od tego dowiadujemy się, że 
prowadzone są  badania także w 
stosunku do innych wyższych u- 
rzędników miejskich, którzy przy
puszczalnie również zostaną za
wieszeni.

Dowiadujemy się dalej, że do 
władz wojewódzkich skierowa 
wiele m ateriału urzędnik M agist
ratu, p. śm ietana. M ateriał jes ' 
bardzo obszerny i posiada wprost 
rewelacyjne znaczenie. Z wiado
mych względów nie możemy na- 
razie ujawnić szczegółów tego sen 
sacyjnego materiału.

Spodziewamy się jednak, że 
władze wojewódzkie zajm ą się 
temi sprawami z w iększą energią, 
niż to było dotychczas. W Ma
gistracie m. Katowic panuje bo
wiem już od dłuższego czasu zbyt 
duszne powietrze I

warcie umowy zarobkowej, która 
uwzględnia większą część żądań 
strajkujących. Przede wszystkim 
zostaną zarobki dość znacznie pod 
wyższóne. Wobec zaw arcia umo
wy zarobkowej większa część za
kładów’ przystąpiła do pracy. 
S trajku ją  jeszcze załogi mniej
szych warsztatów, gdzie praco
dawcy opierają się żądaniom ro
botników. Należy się jednak li
czyć z tern, że pracodawcy przy
stąpią do podpisania umowy za
robkowej jeszcze w bieżącym ty
godniu.

Robotnicy popierajcie  
sw oje pismo

D r. A . OETKER, Sp. a o. o .
W arszaw a, Rakowiecka 23. 

N iezrów nana k siążka  z p rzepisa
m i D ra  A . O etkera  p . t .  „Dobra go
spodyni piecze sam a" je s t do naby
c ia  w e w szystkich sklepach kolonial
nych, księgarn iach  i u nas. Cena ob
niżona 30 groszy.

Poszukuje się dwóch wykwa
lifikowanych sklepowych. Wy
nagrodzenie od zł. 80 do 130 
miesięcznie. Wymagane jest za
bezpieczenie gotówkowe i wek
slowe.

Oferty kierować: Lublin, ul. 
Ś-go Ducha 18, Lubelska Spół
dzielnie Spożywców.

I^ ę iic ra d lo w y^

Słynny flecista
Callimachos— przez radio

W  roku ubiegłym w ystąpił w  W ar 
szaw ie n a  e stradzie  i  przed  mikrofo
nem  po raz  pierw szy flec ista  grecki 
L am bros D em etrios Callimacho3. 
Pierw szym  sw ym  w ystępem  zdobył 
sobie a r ty s ta  sławę zarówno w śród 
p ra sy  ja k  i  publiczności koncertowej 
i radiow ej. Urodzony w  K airze, zna
n y  je s t  dzisiaj w  Europie  i  A meryce, 
jakkolw iek liczy zaledwie SC , lat. 
W ielki te n  a rty s ta  w ystąpi dziś n a  
koncercie w Filharm onji W arszaw 
skie j ( o godz. 20) transm itow anym  
przez  polskie rozgłośnie. P rog ram  
Callimachosa obejm uje koncerty n a  
f le t  —  M ozarta oraz  Iberta . Okazale 
również zapow iada się symfoniczna 
część koncertu  pod dy rekcją  znane
go w całe j Europie kapelm istrza  ru 
m uńskiego G ecrgesa G eorgescu. O r. 
k ie stra  odegra  B rahm sa III  Sym fon 
n ię  oraz  po raz  pierw szy w ykonany 
noem at sym foniczny ,J u v e n tu s ‘ Wik 
to ra  de Sabbaty, kom pozytora wło
skiego. Dodać należy , że koncert n a  
f le t Ib e r ta  wykonany będzie w W ar
szaw ie po raz  pierw szy.

„S.O.S."— skecz rad owy
N a  parow cu, ku rsu jącym  między 

południow ą Ę u ro p ą  i A m eryką w cią
gu długie j podróży pow sta je  ciekawy 
splot w ydarzeń. Bohateram i chwili 
sa : pasażer, dw.óch oficerów m ary 
n a rk i i kobieta. W artko  toczy się 
akcja  o podłożu se n sac y jn y m ,. obfi
tu ją c  w dowcipne sy tuacje. O to ogól
ny  za ry s  skeczu „S. O. S .‘* F ry d e ry 
k a  P orgesa, ja k i nadany  będzie dziś 
o  godz. 22.80 przez  Rozgłośnię lwow
ską.

HAJTAWJZA JZKOŁA JAFIOCHOWNW

MYUHfKJ
WARSZAW* JEBO2OLIMSKA2J

Rad o warszawsKie
PIĄ T E K ; 30 października 

Godz. 6.30 „Kiedy ranne*'. 6.33 Gim
nastyka. 6.50 Pły ty . 7.15 Dziennik 
poranny . 7.25 P a rę  in form acji. 7.30 
Płyty. 8.00 A udycja  d la  szkół. 11.30 
A udycja d la  szkół. 11.57 S ygnał cza
su. i2.03 K ompozycje F ranciszka  Li
sz ta  z p ły t. 12.40 „Oszczędna gospo
dyni*' —  pogadanka. 12.50 Dziennik 
południowy. 15.00 W iadomości gospo 
darcze. 15.15 M uzyka lekka z p ły t. 
15.56 J a k  spędzić św ię to?  16.00 Film , 
p la styka , a rch itek tu ra . 16.10 P oga
danka społeczna. 16.15 Rozmowa _ » 
chorym i. 16.30 K oncert solistów. 
17.00 „Od G uadarram y do M adrytu" 
— odczyt. 17.15 K oncert M ałej O rkie 
s try  P . R. 17.60 P ogadanka a k tualna . 
18.00 P oradnik  sportow y. 18.10 W ia
domości sportow e. 18.20 K oncert re 
klam ow y. 18.60 „ Jak  zużyć nadm iar 
buraków  cukrow ych w gospodar
stwie*' —  pogadanka. 19.00 „W ielka 
obecność" —  opowiadanie. 19.20 Z 
pieśnią po k ra ju . 19.45 F ragm en t o- 
perowy. 20.00 K oncert symfoniczny 
w w yk. O rk. Sym fonicznej F ilharm o
nii W arszaw skiej pod dy r. G. Geor
gescu z udziałem  L. D em etriosa  Cali 
m achosa — fle t . W  przferwie — 
D ziennik w ieczorny i pogadanka ak 
tua lna . 22.30 „S. O. S.“  —  skecz. 
•22.45 —  23.30 M uzyka taneczna z 
f-y t.
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Akcje o poprawę bytu 
pracowników handlowych

W ostatnich czasach Związek 
Zawodowy Handlowców, Pracow
ników^ i Urzędników Prywatnych 
w  Polsce, oddział w Krakowie 
prowadzi wzmożoną akcję, która 
zdąża do polepszenia bytu pra
cownika handlowego na terenie 
Krakowa przez zawieranie umów 
zbiorowych z poszczególnymi fir
mami Akcja zmierza ku podwyżce 
płac, przestrzeganiu 8-godz. dnia 
pracy, cofnięciu wypowiedzeń it.d.

W bieżącym tygodniu zlikwido
wano konflikty w  firmie bławatnej 
p.p. D. Schreibera (Florjańska 2), 
Samuela Dresdnera (Stradom  16), 
R. Grubnera (Plan Nowy 8), M 
R. Timberga (Miodowa 3), M. M. 
Bornstelna (Miodowa 6).
■ W tych firmach odniósł-Zw ią

zek wielki sukces, albowiem wszyst 
kie postulaty zostały uznane w 
100 procentach; również Związek 
zmusił pracodawców do podpisa
nia umowy zbiorowej.

W poniedziałek, dnia 26 b. m.,

Pomoc dla bezrobotnych
KOMUNIKAT.

Odbyło się na Ratuszu krakow
skim, pod przewodnictwem rad 
nego miejskiego, inż. W. Ostrow
skiego, posiedzenie sekcji finan
sowej Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym w Krakowie.

Przedmiotem dyskusji była ska
la darów pieniężnych, jaką uchwa 
lił i o składanie których do społe
czeństwa zaapelował Komitet Wy 
konawczy Ogólnopolskiego Oby
watelskiego Komitetu Pomocy Zi
mowej Bezrobotnym. W wyniku 
obrad Sekcja Finansowa postano
wiła wystąpić z wnioskiem o zwo
łanie posiedzenia Obywatelskiego 
Komitetu Pomocy Bezrobotnym w 
Krakowie, na którym powzięte zo
staną decyzje odnośnie norm i

K R O N I K A  K R A K O W S K A
H urtow nicy o d m a w ia j w y s ta w ie n ia  fa k tu r  
sklepom detalicznym

wybuchł s tra jk  „polski" w firmie 
Schanche Griinfeld (Szewska 8), 
skład żelaza, który po pół godzi
nie zakończył się zwycięstwem 
strajkujących.

Tym krótkim strajkiem robotni
cy wywalczyli sobie podwyżkę 
płac i cofnięcie wypowiedzeń, oraz 
umowę zbiorową.

28 b .,m . wybuchł strajk  „pol
ski". w  firmie „Michał Kahan i 
S-ka“ (Stradom  10). Strajkuje 12 
osób w raz z personelem biuro
wym.

Pracownicy żądają podwyżki 
płac, przyjęcia . nowych robotni
ków, cofnięcia wypowiedzeń, oraz 
podpisania umowy zbiorowej.

Na gmachu składu tekstylnego 
wywiesił personel chorągiewki, o- 
raz plakat z napisem: „Tu strajk  
okupacyjny —  walczymy a ż do 
zw ycięstwa — Związek Zawodo
wy Handlowców, Pracowników i 
Urzędników Prywatnych Kra
kowie".

kryteriów, na podstawie których 
zbiórka funduszów przeprowadzo
na będzie na terenie Krakowa.

Życie robotnicze
Konferencja Zarządów Związ

ków Zaw. i OKR. PPS Kraków - 
miasto oraz Komitetów dzielnico
wych odbędzie się w e wtorek 3 b. 
m. o godz. 6-ej wieczór w sali Do
mu Górników przy Al. Krasińskie
go 16 — z porządkiem dziennym:

SPRAWA GDAŃSKA.

WYDZIAŁ RADY ZW. ZAW. 
odbędzie posiedzenie w poniedzia
łek 2 b. m. o godz. 6-ej wiecz. w 
lokalu własnym przy Al. Krasiń
skiego 16.

Pokwitowania
NA TABLICĘ PAMIĄTKOWĄ 

Im. tow. dr. ZYGMUNTA MARKA:

Tow. P. GJowczyk sk łada  zł. 5. 
Tow. A. B erger i J .  G oliński skła

d a ją  zł., 5 i w zyw ają tow . tow .: A. 
Siem iradzkiego, M. Muca, H . S ta r 
czew sk iego ,.L .H ildeb randa, T. G p ę -  
słę, W ł. M ajew skiego, I. Ju rkow skie
go, ;F .- Kowalskiego, .A. Zengla i K. 
Nowaka.
. Tow. Z. P iotrow ski składa  zł. 5 i 
wzywa do< złożenia tą k ię j sum y to 
w arzyszy b. posłów i senatorów , ko
legów zmarłego.
i QKR. P P S . ,w  Nowym Sączu kw i

tu je  odbiór zł. 5 od tow . H. Z iffera.

Z m iasta
W  D N IU  ZA DU SZEK .

Z arząd M iejski podaje  do publicz
nej wiądompści, że cm entarze  komu
na lne  oraz  B iuro Z arządu cm entarzy 
o tw arte  .będą bez , p rzerw y w dniu 
W W. Świętych od. godz. 7  rano  do 
g .21-e j ,(9  w ieczorem ), a w  dn iu  Za- 
dusznym, t .  j .  2.XI—od godz. 7  rano  
do, godz. (20. (8 w ieczorem ).

CENY TARGOW E.
Mleko nięzbier. l i t r  0.18—0.20 zł. 

śm ietana  lit r  1—1.20 zŁ śm ietanka 
lit r  0.50—0:60 zł. S e r zwycz. kg. 
0.60—0.80. zł. M asło wyborowe kg. 
2.80 zł. M asło stołowe kg. 2.60 zł. Ma 
sło kuchenne kg. 2.40— 2.60 zł. Ja ja  
Świeże sz tuka  0.09— 0.11 zł. Buraki 
ćwikł, kg. 0.08— 0.10 zł. Cebula kg. 
0.20—0.25 zł, K apusta  b iała kopa 
3—5 zł. M archew kg. 0.08—0.10 zł. 
P ietruszka  kg. 0.15— 0.20 zł. Seler 
kg. 0.18—0.20 zł. K alafjo r sztuka 
0.20—0.40 zł., W łoszczyzna kg. 0.12 
—0.14 zł. Ziemniaki 100 kg. 4.50— 
5.50, kg. 0.Q8—0.10 zł. Gęś żywa 
sztuka 3.50—5 zł. Gęś b ita  sztuka
3— 4.50 zł. Indyk i indyczka sz tuka
4— 8 zł. K aczka sz tuka  2.20— 3.50 zł. 
K ura  żyw a sz tuka  2—4  zł. K urczęta 
p a ra  2—3 zł. Z ając sz tuka  2—3 zł. 
G ruszki komp. kg. 0.45— 0.65 zł. Gru 
szki deser, kg. 0.90—1.20 zł Jab łka  
komp. kg. 0.45— 0.60 zł. Jab łk a  de
ser' kg. 0,80— 1 zł. W ęgierki k ra j. kg. 

1— 1.30 zł. W inogrona kg. 1.50—2 zł.

„Przy  kontroli cen w detalicz
nych sklepach spożywczych wy
szło na  jaw , że niektórzy hurtow
nicy przy sprzedaży towarów po
wszedniego użytku odm awiają dę- 
talistom wystawienia faktur (ra 
chunków) na sprzedany towar, a 
w razie kategorycznego żądania 
przez detalistów rachunku grożą

zabraniem dostarczonego już to
waru.

Zarząd miejski zwraca uwagę, 
że odmowa wystawienia rachunku 
stanowi przekroczenie z § 4 roz
porządzenia Ministra Spraw We
wnętrznych z dnia 20 lutego 1923 
r. w  sprawie obowiązku ujaw nia
nia cen, — zagrożone karą aresz
tu do 3 miesięcy i grzywną do 
3,000 zł. i wzywa jaknajusilniej 
do bezwzględnego,' stosowania się 
do ustawowego obowiązku wysta
wiania faktur".

** ■
To obwieszczenie m agistratu 

powinno stanowić dla hurtowni
ków ostrzeżenie, że władze będą 
walczyły z lichwą i.-będą karały 
lichwiarzy. ,

Odczyty T. U. R.
„Jak lud francuski walczył o wol

ność" — tow. dr. Ciołkoszowa— 
w piątek 30 b. m.' o godz. 5 pop. 
na Płaszowie w lokalu ZZK przy 
ul. W odnej i w sobotę 31 b. m. o 
godz. 6-ej pop. w  lokalu ZZK, ul.. 
W arszaw ska 17.

Wy aś-jenie Wydziału 
Sledtz, P.P.

W związku z no ta tką  w  kom unika
cie prasow ym  z dn. 24.X b. r . w yja
śniam y, że dn. 23.V b. r . o  godz. 22 
przyszedł do re stau rac ji M. Sudera 
przy  ul. Lwowskiej 20 S t. Chlipała 
w tow arzystw ie J a n a  Szczurka i 2-ch 
nieznajom ych, zam. w P iaskach  Wiel 
kich, którzy  bez powodu pobili zn aj
dujących  się w  re s ta u ra c ji:  J . Koło
dzieja, spedytora, zam. przy. ul. L i
powej 36 (doznał ran y  c iętej w lewą 
rękę) o raz  F . Filipow icza, zam. przy  
ul. Sarm ackie j 18, k tó ry  • odnióśł o- 
brażen ia  n a  całym  ciele, po czym 
spraw cy zbiegli dorożką konną. W e
zw any lekarz  Pog. R a t. pozostawił 
Kołodzieja i Filipow icza, po onatfze- 
n iu , opiece domowej.

Hlstorje dnia
Niepowołany ślusarz.
Ze sk ładu  now ej budow y przy ul. 

K azim ierza W ielkiego 10 skradziono 
32 zam ki do drzw i i narzędzia ś lu 
sarsk ie, łącznej w artości 70 zł., n a  
szkodę W , Tom ali, zam. w Z abierzo
wie pow. Kraków.

Tak zwykle bywa z  rowerami.
Z. H ausner, zam , przy  ul. Mogil

skiej 35, pozostaw ił bez opieki n a  ul. 
M ogilskiej row er m ęski, wartości 
100 zł., k tó ry  m u skradziono. 

Pantofle zawsze potrzebne. 
Skradziono z  p lacu  targow ego przy 

ul. D ługiej worek, zaw iera jący  70 
p a r  pan tofli sukiennych, wartości 
110 zł., n a  szkodę A. Z ając , zam. w 
Radzaw ce pow. N ow y T arg . 

Usilowane zabójstwo i zatrzymanie. 
W . W ierzbicki, zam. p rzy  u l. Żół

kiew skiego 3, s trzelił k ilkakro tn ie  z 
rew olw eru bębenkowego do S. S ta 
szaka, zam. p rzy  ul. Żółkiewskiego 3. 
p rzy  czym jedna  z ku l utkw iła  w  rę 
kawie zarzu tk i powyżej p raw ego łok 
cia. W ierzbickiego zatrzym ały  orga
n a  P. P .;  S taszak  n ie  odniósł żad
nych obrażeń. Tłem zajśc ia  były po
rachunki osobiste.

Oto służba kolejarza!
J . Nikodem, la t  45, przetokowy 

kolejowy, zam. w K ła ju  pow. Boch
n ia , prze jeżdżając  w czasie pełnienia 
służby n a  stopniach parow ozu po to- 
rze n r. 35, n a  s tac ji K raków  - P łą -  
szów, zaczepił o ram pę przeładowani, 
w skutek czego doznał zgniecenia bio
der. W ezwane Pog. R at. przewiozło 
go do szp ita la  św. Ł azarza. S tan Je
go zdrow ia n ie  zag raża  życiu.

Radjo krakowskie
SOBOTA, 31 października.

6.30 A udycja porapna. 7.25 K ilka
inform acyj. 7.30 M uzyka poran iła  z 
p łyt, . 8. A udycja , dla szkół. 11.30. 
„śp iew ajm y piosenki". 11.57 Sygnał 
czasu i H ejnał z wieży M ąrjack iej. 
12.03 ’ M uzyka z  p ły t  12.40 „T rybu 
na  młodych" -12.50 Dziennik połud
niowy. 13.30 M uzyka rozryw kowa , z 
p ły t. 14.30 T e a tr  W yobraźni. 15. 
W iadomości- gospodarcze; 15.15 K on
c e rt reklamowy. 15.30 M uzyka z płyt. 
16. Pogadanka a k tualna . 16.10 W ia 
domości bieżące, 16.15 F ragm en ty  
m niej znanych oper. 17. K oncert so
listów. 17.50 Przeg ląd  wydawnictw.
18. „Dzięń Oszczędności". 18.20 Mu
zyka z 'p ły t. 18.45 P rog ram  n a  dtifeń 
następny . 18.50 Pogadanka a k tualna .
19. „W esele" S tan is ław a W yspiań
skiego. 20. A udycja dla Polaków  za 
g ran icą. 20.30 Nowości literack ie  —  
Dziennik wieczorny— P ogadanka ak 
tu a ln a . 21. K oncert rozryw kowy. 22. 
„W ariacje  fortep ianow e". 22.30 Kon 
c e rt o rk ies try  P . R.

R e p e r t u a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.
Piątek , 3O.X: „Cudze dziecko". 
Sobota, 31.X: „Papa".
Najbliższą premierą te a tru  'm iej

skiego będzie komedia W. W « j)e ra  
„Ladzie n a  krze", z k tó rej p róby  o d ' 
byw ają  się pod k ierunkiem  re i.' W . 
Biegańskiego.

P R E M IE R A  W  „B A G A T E L I''.
N ow a rew ia  p, t  „Łoskot"

Co orała  w  k ino teatrach
ADRIA: ,Ja d z ia 1'.
A TLAN TIC: „M ały buntow nik1'

(Shirley Tem pie) i „Coneertlna* (Ca 
ro la  Lom bard, F re d  Mac M urray).

BAG A TELA : „M azur" i  rew ja :
„B razy lja  m a głos".

DOM ŻOŁNIERZA: „Pogoń  aa
szczęściem".

STELLA : „Samochód N r. 99". 
M UZEUM : „K ot i skrzypce" i

„Flip  i  F lap" .
PROMIEŃ: „Pasteur"..
ŚW IT: „Ada, to  n ie  w ypada" (N ie .

mirzanka i Żabczyński).
SZTUKA: „Bohater".
U CIECHA: „A nthony A drers'

(F red  Mareh, OUvia de H avilland). 
W AN D A : „W blasku słońca".

K R O N I K A  S L Ą S K A
H itle row sk ie  organizacje ła m ią  akcję  
o 6 cio godz. czas pracy

S p o rt rob o tn iczy

Największe polskie organizacje 
zawodowe, przy pełnym poparciu 
wspólnego kongresu rad załogo
wych, rozpoczęły ciężką walkę o 
skrócenie czasu pracy w górni
ctwie do 6-ciu godzin dziennie. Za 
sadniczym celem tej akcji jest dą
żenie do zahamowania redukcyj, 
ograniczenie świętówek i turnu
sów ,oraz wprowadzenie do w ar
sztatu  pracy bezrobotnych. Akcja 
ta  spotykała się dotychczas z ja 
wnym sabotażem kapitalistów i 
bardzo dwuznacznym stanow i
skiem Rządu, jak  świadczą o tern 
wystąpienia gł. insp. pracy p. Klot 
ta  na konferencjach ze Zw. Zaw. 
Do tego antyrobotniczego frontu 
dołączyły się także hitlerowskie 
organizacje zawodowe na G. Ślą
sku, istniejące pod firmą „Ge- 
werkschaft Deutscher Arbeiter". 
Organizacja ta prowadzona jest 
przez renegatów, którzy przeszli z 
tak  zw. chrześcijańskich i wolnych 
związków na żołd hitlerowskich 
funduszów.

Ostatnio ogłosiło kierownictwo 
tego związku na łamach „Katto- 
w itzer Zeitung" memoriał, skiero
w any do kapitalistów. W  samym 
wstępie czytamy, że o w prowa
dzeniu 6-cio godz. czasu pracy w 
ciężkim przemyśle z powodu wiel 
kich trudności gospodarczych nie 
może być mowy. Dalej czytamy, 
że skrócenie czasu pracy nie przy
niosłoby robotnikom żadnej korzy

Konferencja informacyjna
U inspektora pracy, inż. Seroki, 

odbyła się konferencja porozu
miewawcza z udziałem przedsta
wicieli wszystkich związków za
wodowych. Konferencja miała cha 
rakter informacyjny i dotyczyła 
warunków pracy w zakładach 
przemysłowych.

Konferencje tego rodzaju od

ści, a przeciwnie — nastąpiłyby 
nowe redukcje i wzrost drożyzny. 
Dalej tw ierdzą hitlerowskie orga
nizacje, że wprowadzenie 6-cio 
godz. czasu pracy zagraża akcji 
Rządu w kierunku poprawienia ko 
niunktury gospodarczej i spowo
dowałoby podrożenie cen węgla. 
Taki skutek wywołają rzekomo 
skrócenie czasu pracy i strajki o- 
kupacyjne we Francji.

Jednem słowem: memoriał.hitle
rowskich zw. zaw. dąży do zdy
skredytowania nietylko akcji o 6- 
cio godz. czas pracy, ale również 
strajków  okupacyjnych wogóle.

Z doświadczenia wiemy, że pra
wie wszystkie strajki okupacyjne 
w Polsce dały w  rezultacie więk
sze lub mniejsze zwycięstwo straj 
kującym Dalej wiemy też, że fran
cuska klasa robotnicza zyskała w 
ostatnim  roku dzięki poparciu Rzą 
du wielkie sukcesy tak  w dziedzi
nie czasu pracy jak i płacy. Rene
gaci z G. D. A. uznali te zdoby
cze klasy robotniczej za szkodliwe 
i niepotrzebne. Takie stanowisko 
charakteryzuje najlepiej tych zdraj 
ców, którzy z zemsty za to, że 
wyrzucono ich ze wspólnych kon
ferencyj, teraz próbują zadać cios 
z tyłu robotnikom śląskim.

Robotnicy winni tępić we wszy
stkich zakładach przemysłowych 
tych renegatów, odsuwając ich od 
wszelkiego wpływu na spraw y ro
botnicze.

bywać się będą odtąd co miesiąc 
i m ają one na celu informowanie 
władz 'przez organizacje robotni
cze o wszelkiego rodzaju dezyde
ratach załóg robotniczych, aby w 
ten sposób zapobiec ewentualnym 
zatargom . (PA T.).

Akc;e strajkowe w Katowicach
celach ekonomicznych, szykano
wany?1 unormowania zatrudnienia 
w okresach martwych sezonów 
(od 15.3 do 15.4, oraz od, 15.9 do 
15.10 każdego, roku); unormowa
nia płac w  większych zakładach 
dla pierwszorzędnych sił w  wyso
kości 1 zł., za godzinę pracy. (D o  
strajku przystąpiło 600 pracowni
ków.-)

W  związku ze strajkiem należy 
podkreślić, że przedstawiciele p ra 
codawców pp. Nowak i Janko- 
wiak określili żądania pracowni
ków jako „idiotyczne". Prow oka
cyjne to odezwanie się wywołało 
wielkie rozgoryczenie pomiędzy 
pracownikami. Zwracamy p. inąp. 
pracy uwagę, że czas pracy oraz 
zastępstwo robotnicze w radach 
zakł., określone przez tych panów 
jako idiotyczne, ustanowione jest 
ustawowo.

Co na to p. insp.. p racy? , ,

W jednej z największych firm 
spedycyjnych B-cia Feluluks wy
buchł strajk  załogi, domagającej 
się skrócenia czasu pracy do 48 
godzin tygodniowo, oraz w  spra
wie uregulowania w arunków  pła
cy i pracy. Po trzy godzinnym 
strajku zgodziła się Dyrekcja na 
50 godz. maksymalny tydzień p ra
cy oraz dalsze warunki strajkują
cych. Zaznaczyć trzeba, że w 
firmie tej zmuszeni byli robotnicy 
nieraz pracow ać po 12 i więcej go 
dżin dziennie.

i W  Katowicach wybuchł również 
strajk  krawców. Uchwała strajko
wa zapadła na masowem zebraniu, 
w  którym brało udział kilkuset prą 
cowników. Strajkujący domagają 
się: 8-godz. czasu pracy, przed
stawicielstwa robotników w Ra
dzie Zakładowej, względnie jako 
mężów zaufania, dalej zagw aran
towania, że nikt nie zostanie za u- 
dział w  strajku, wywołanym w

Z frontu pracy
Na tle ogólnych nieporozumień, 

oraz szykanowania robotników i 
nieuznania Rady Robotniczej wy
buchł w poniedziałek, dn. 26 b. m., 
o godz. 10-tej. sta jk  na placu ru
dy huty „Florian" w  Świętochło
wicach, w  przedsiębiorstwie F 
Jesionek.

Znamiennym jest, że w wymie
nionej firmie od szeregu miesięcy 
są  stałe zatargi, spowodowane 
wyłącznie przez pracodawcę, któ
ry z powodu nieznajomości usta
wodawstwa, z własnej winy, po
woduje zatargi z robotnikami, 
przyczyniając się tym samym dc 
poważnych strat. Szczególniej wy
wiera on swoją niechęć na robot
nikach z tego  powodu, że. nie chcą 
pracować w  akordzie.

W sprawie pracy akordowej 
odbył się ju żśzereg konferencyj, 
nawet przed Inspekcją Pracy.

na Śląsku
Swego czasu wybrana komisja, 
badająca teren pracy, uznała, że 
wykonanie pracy w ako rdz ie , jest 
niemożliwe. Jak donoszą, ma rze
komo nastąpić w niedługim cza
sie zmiana przedsiębiorstwa.

»» ■ • . •

jak  się dowiadujemy, w najbliż
szych dniach m ają rozpócżąć się 
prace reperacyjne na koksowni 
„Łagiewniki", celem umożliwienia 
pracy .na drugiej baterii. Prace 
reperacyjne będą trwały . około 
trzech miesięcy. W związku z u- 
ruchomieniem drugiej baterii, zo
stanie przyjętych do- pracy prze
szło 80 robotników. Należy spo
dziewać się, że m ożliwość: ta  — 
stałego- zatrudnienia robotników^-- 
pozwoli na przejęcie, robotników, 
zatrudnionych obecnie pod firmą 
w tym samym z ak ład z ie .''

RKS. H A JD U K I —  TU R . SZO PIE
N IC E  0:2 (0 :1).

G ra prowadzona w  szybtdem i 
chwilami ostrem  tem pie  tak , że sę
dzia był zmuszony przeryw ać zawo
dy  dla upom nienia drużyn.

H ajduczanie. mimo sw ojej przewa 
g i zespołowej, n ie  um ieli j e j . na w ła
snym boisku w ykorzystać cyfrowo.

TU R., m ając  lepszych strzelców, 
w ykorzystaj sytuację, zdobywając 
dw a dalsze punkta.

W YZW OLENIE RADZIONKÓW — 
SIŁA ŁAZISKA GÓRNE 3:2 (1 :2).

G ra , odbyw ająca się n a  boisku w 
Łaziskach, prowadzona w ostrem  
tem pie z obu stron , mim o tego  do 
przerw y spokojna Po przerw ie go
ście obejm ują inicjatyw ę i wyrów
nu ją ; od- tego  m om entu miejscowi 
zaczynają g rać  ostro. Sędzia zm u. 

.szony, by t w ystaw ić gracza  Jerzego  
Spendla za, uderzenie przeciwnika.
. Radzionków uzyskuje  kró tko  przed 

zakończeniem decydującą b ram kę; z 
tą  chwilą publiczność w kroczyła n a  
boisko, a  sędzia był zm uszony prze
rwać. zawody.

W inę za ta k i  obró t ponosi wyłącz
nie kierownictwo. klubu, gdyż naw et

Radio śląskie
PIĄ TEK, 30 października.

6.03 Melodie rozm aite. 6.50 M uzy. 
k a . '7 l l5  Dziennik poranny. 7.30 Mu
zyka operowa. 11.30 A udycja dla 
szkół: „N a zielonym Śląsku —  U  to
pice n a  szkubacżkach". 12.03 R y . 
szard  W agner — fragm en ty  opero
we. 12.40 „Oszczędna gospodyni".
12.50 Dziennik południowy. 13.00 
K oncert życzeń. 13:15 K oncert po
pularny. 15.40 Lekcja języka  po i. 
skiego. 15.55 K rótki koncert popu
larny.. .16.30 K oncert solistów . 17.00 
„M adryt" 17.)5, k o n c e r t m alej Ork. 
P ’ R. 18,25< Recital fortepianow y.
18.50 „Jeszcze jedna h is to ria  lite ra 
tu r y 11. 19.iX)' „W ielka obecność" —  
opowiadanie zaduszkowe. 19.20 ,jZ 
pieśnią po k ra ju " . 19.45 F ra g m en t 
operowy., 20jOO K oncert symfonicz
ny. W  przerw ie dziennik wieczorny. 
.23.30—.22.45 i,Sos" —  skecz F ryde
ry k a -  Porgesa. 22.45— 23.00 Recital 
Jó zefa  Schmidta.

porządkowi razem  z publicznością 
wkroczyli n a  boisko.

Dziwimy się, że tak ie  wypadki zda 
rza ją  się u jednego z na jsta rszych  
klubów robotniczych.

JEDNOŚĆ CHORZÓW —  I. R. K . S, 
KATOWICE 4:2.

Jedność Chorzów po bardzo spo
kojnej grze  w ygrał zasłużenie ! ha- 
pewno klub ten  odegrał by w iększą 
rolę, o ile  by się wywiązywał z  swo
ich obowiązków organizacyjnych. 
Gracze bowiem w ystąpili bez nale. 
pek, a  to  grozi u tr a tą  zdobytych 
punktów.

Zwycięstwo Masowców
W WYBORACH DO RADY ZA

K ŁAD O W EJ PRACOW NIKÓW  
M IEJSKICH W  KATOW ICACH., 
W  osta tn io  odbytych w yborach ,do

Rady zdobyli kandydaci lis ty  K laso
w ej Pracow n. Komunalnych ‘ i ' U ży
teczności Publicznej większość, zdo
byw ając na 9 m an d ató w  5, m«ho 
w ielkiej ag itac ji Z.Z.Z. i  lis ty  .P o 
wstańców.

Kurs Esperanto
Sekcja E śpcrantyśtów  przy R.K.S.

„S iła" Janów  urządza w św ietlicy 
R obotniczej. w ' Janow ie . trzym iesięcz
n y , ku rs  języka „Esperan to".

P ierw sza  lekcja  odbędzie się w 
p ią tek  6.13 1936 o godz.’ 19.ej.

We w torek 3 listopada 1936 r. o 
godz. 19-tej odbędzie się bezpłatna 
lekcja próbna. Zgłoszenia n a  kurs 
p rzy jm uje  się n a  lekcji próbnej 3 . i l  
1936 i  n a  pierw szej lekcji k u rsu  6.11 
1936. O pla ta  za ku rs  m inim alna.

R e p e r tu a r
TEA TR IM. ST. W YSPIAŃSKIEGO 

W  KATOW ICACH.
- Sobota dnia 31 października 

g ia"  dla szkół o godz. 16.30 i „Królo 
w a.p rze d ."  dla ś l. Kop. i Cyn. o, g. 
20-tej. , ,

N iedziela dnia 1 . l is topada . „LigiA" 
o g. 16-ej i  o godz. 20 -tej „Lig ia".,

Redaktor odpowiedzialny: L U D W IK  W IN TER OK .
■ ' . ■ ■ ■'

Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


